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PiotrkoWski 

ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

Zanieczy~zczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powo~ow~c. sze!eg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze
dolegl~wosc1: .. bo!e ar~retycme, nie wykazało, że w chorobach 
wzd~c1a,. odb1Jania, hole w wą- na tle złej przemiany materii, 
trob1e, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach kamie
apetytu., skłonność do tyEia, niach żółciowych żółta~zce ar
plamy 1 wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają ' zastosow~nie 
trem dla k~wi jest wątroba. zioła „Claolekinaza" H. Niemo· 
C:horoby złeJ prze~iany. ~aterii jewskiego • . Broszury bezpłatnie 
!11szczą ~~ganiz~ 1 przyspiesza- wysyła labor. fizj.-chem. „Cho
Ją starosc. Ra.cJ~nalną zgodną lekinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracJą Jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

„ ... „ ...... „ ............. „ ... „ ... „ ... „ ................ „ ..................... ~ ... ~ 

eszcz sorzrmierzeńcem 
W· dalszrch walkach padlr znów· ofiarr · w obu armiach 

SZANGHAJ. Korespondent posuwanie się.oddziałów japońl TOKIO. Komunikat dowódz· chińskie, stoillce od początku wija się pomyślnie. 

Havasa na podstawie informa· skich wyładowanych pod Hang- 1 twa wojsk ja.pońskich w Chi- zatargu z Japonią w dzielnicy f Front południowy: Przednia 

cji z dobrego źródła donCMi, że Czeu zostało ostatecznie pow- nach. Putung, wycofuj" się na północ- straż wojsk japońskich, ktcre 

oddziały chińskie ewakuujll Pu strzymane. Fro11t Szansi: Wojska japoń· ny wschód od Szanghaju, naj· wylądowały w zatoce Hanczou, 

11111g. Na północy od drogi Szapu- skie wypierają oddziały chiń· widoczniej poc{ groźbą okrąfe- doszła do rzeki Uangpu. Pod-

.Większa część dwóch dyw!- Szelin. Pojedyńcze od.działy ja· s.kie z przedmieś~ Tujuanu, sto- nia przez desa:nt japoński, k•ó- cz~s wał~~ z desante~ ·. japoń

ryj, które broniły odcinek, wy- pońskit., które wczoraj jeszcze 

1 

he~ prow •. Sz:ans1 .. Kolu~n~ 1a· ry wyllldował w zatoce Han· sktm, Ch.mczycy. straci_li około 

cołui• się w kierunku południo posuwały się naprzód zostały ponska, iciga1ąc meprzy1aoiela, czou. 1000 zabitych, pięć dział, oraz 

wym, nie przekraczając jednak zniesione. Dowództwo' chińskie doszła do okręgu Takuczen (50 I sprzęt wojskowy. Straty japoń-

Uang-~u, aby sk~ncentro~ać panuje całkowicie nad sytua· km na południe ~ Tujuanu). I Natarcie wojsk· japońskich na skie wvnoszą 20 zabitych i rp.n-

twe 11ły ~.Południu od Ming· cill· Na froncie wzdłuż rzeki Su Front szangha1skl: Wojska południe od kanału Suczou rN.· nych. 

Hong w mie1scu, w. którym dro czeu wszystkie ataki japońskie 
Ca ł,cząca. ~zan.ghaJ z Hang- zostały odparte. Oddziały chiń 
Czea krzyzu1e .się. z rzek!'. • skie zdołały :wzmocnić awe po· 
Cz"ć oddz1ałow chiń~ktcb l zycje 

pnekroczyła Uang-Fu, k1eru· 
~c tię na Nantao, aby wzmoc· Rzecznik sztabu cbiliskiego 
aiA obronę Sung-Ti.ang. Deszcz kategorycznie zaprzecza wiado 
ogranicza zdolności wywiadow- mościom pochodzącym ze źró· 
ca lotnictwa japońskiego i deł japońskich, jakoby oddzia· 
eprzyja przegrul>C!'Waniu wojsk ły japodskie przybyły na wy· 
chmskich. · ·· brzeże Uang-Fu w pohlitu 

SZANGHAJ. Rzecznik szła· Sung-Tiangu i stwierdza, te 
n chmskiego złożył prasie na· wojska chińskie nie wy~ofały 
ałępakce oswiadczenie: Dalsze się. z Putung. 

Marszałek Smigłr·Rvdz 
wzial udział w uracust~słi odsłoniecia 

IODłersia Marsz. Piłsudskiego na Uniwe,srtede 

Ql obronie chrześciiaństcoo co ftiemczech 
Sensacyjne orędzie pastorów ewangelickłcb 

BERLIN. Z ambon kilku koś·1 nami, te filozofia tyciowa, gło- obok wolności słowa przeciwko 

ciołów ewangelickich odc:i:yta szona przez· Rosenberga jako na kościołowi chrześcijańskiemu , 

no wczoraj orędzie, podpisane rodowego socjalistę, nie da się wierze, nie wolno bronić publi

pr*z 96 najwybitniejszych du· pogodzić z Wiarą chrześciań- cznie wiary chrześcijańskiej 1 

chownych a wy.stwul1,\ce w o· skq? · honoru duchowieństwa. Podob

bronie' Wiary chrteścijańJkic1. Ruch naro<fowo - socjałistycz ny stan rzeczy musiałby zała· 

~ależv zaznaczyć, że pastorzy ny - kierownictwo Rzeszy py- mać wiarę ludu i obietnice, 

podpisani na orędziiu, reprezen tamy, czy z.ezwolą nam jeszcze, gwarantujące wolność wiary 

tują cały prawie ko.4ciół ewan- czy też nie na publiczne wyzna- chrześcijańskiej i prawa kościo 

gelicki z wyjątkiem skrajnych nie Wiary chrześcijańskiej? ła chrześcijańskiego, jeśliby ja-

ugrupowań t.zw. chrześcijan nie Pytania powyższe są tym bar sne słowo nie zatamowało ta-

mieckich. dziej doniosłe wobec faktu, że kiej działalności". 

Orędzie ujęte jest w formę 
pytań pod adre em ludności i 

'rządu. Jest ono odpowiedz'.ą na 
• U10C1y1toj6 Inauguracji rob aka-1 Uroczyatoś6 uillauiiarował J • .M.Rek ostatni~ publikaci'ę Alfreda Ro-

łemlckiego Da Uniwersytecie Józefa tor Antoaiewicz, pn:emówienle (pocY- ..,, 
W 20-f a· rocznice rewolucii 

wfelk{e u:oczvstnłci w Mnskwie 
11 

PUndslńego w Warszawie miała spe· jemy na str. 6·ej). s.enberga, która wzywa naród 

cillllt 11roczysty charakter, ponieważ Po przemówieniu Rektora Pu Mar niemiecki do zerwania z chrześ 

ił· w ramach uroczystości odbyło się od· szalek Smigły • Rydz zbliża się wśród cijaństwem. 

• słollęc1e przez Pan.a Marszałka śmi- głębokiej ciszy do osłoniętego Dagą p d d tk' h 
MOSKWA. W niedzielę, w 

20-tą rocznicę rewolucji odbyła 
się w Moskwie na placu Czer
wonym defilada wojska, poprze 
dzona przeglądem zgromadzo
nych oddziałów, którego doko
nał marsz. Woroszyłow rw towa 
rzystwie marsz. Budiennego. 

W oroszyłow zwrócił uwagę na 
wytęż-oną pracę którą prowadzi 
się w Związku Sow. w dziedzi
nie zbrojeń podkreś:ając, że sil 
na armia jest gwarancją istnie
nia państwa sowieckiego. 

"' tlefo • Rydza popiersia Marszałka postumentu. Wszyscy obecni wstafą, -O a r~sem wszys 1.c ro-
„ Plliadsldego, którego imię nosi UDi· ' orkiestra gra hymn narodowy Mar· daków, ktorzy pragną Jeszcze 

10 wn17teL 1 •załek odsłania d.użych roz:SUarów pozostać chrześcijanami - m6-

r111 Id dl .c.. d • rzeźbę, przedstawiającą popiersie Mar wi orędzie _ stawiamy w-<><:zy-
I· 11 u„... prze rozpoczęciem szalka Piłsudskiego. _ · • 

„Clyttości, do auli zaczęli przyby- z kolei przy dtwłękach „Gaudea· ste t„vtame. . 
Ul' 116 l!cui dostojnicy państwowi, rek mus" nastąpił symboliczny akt 6lubo-I 11 Czy. chcect~ wraz z nami 

łlllJ wyższych ućzelDJ. wania. dać śwlad.ectwo, że enuncjacja 

~ O fodz. 12 przed gmach Un.h~ersy· Po hucznych oklaskach or~ie1tra 

1 
Rosenberga jest czynem anty· Po przejściu wojsk przed. zgro 

madzonymi na trybunie u mau
zoleum Lenina członkami biura 
politycznego i rządu ze Stali
nem na czele - odbyta się defi 
lada organizacji robotniczych i 
spoteczaych. z transparentami. 

Tragiczne skutki figlów 
z brollfą !eta zajechały samoc~ody, wiozące wykonała poloneza A-dur Chopina. P chrześciańskim i wymierzona 

Paa Marszałka ze świtą. P. Marsza· Mar1załek entuzjastycznie tegnany . . .„ 

lei po odebraniu raportu przeszedł przez obeCllych, · opuścił aulę I odpro- ,est pr':ec1w ~wange111? Czy 

pizt dźwiękach hymnu nuodowego wadzanr przez J. M. Rektora i senat pragniecie zaśWtadczyć wraz z 
Pl1M !rontem kompanii honorowej, akadenucki, wsiadł do oczekującego 

pt czym udał się do gmachu, witany go samochodu wśród owacyjnych O• 

:-~ce:.rzedstawicieu 1enatu akade-j tli~~~śclebraneJ prżed itmachem pu· z frontu b'szp;ńskWego 
11d~llf Ul'Z2 iny z1· !:lzd Le 111 'on1·s10" w no~t~~~~~or:::;:tski!g~a::do::; 
ft. Id W 11 tr V .V U ~ ti pogoda, Jaka zapanowała od wc:zcraf 

ł1 Lwowie odbył 1łę nadzwyczaj• k!em, Jako do 1wych towarzyszy 'bro· pozwoli.la wojskom gen. .Franco na 

IJ zjazd delegat?w Związku Legionł· • n~ na odprawie w dniu 30 pa:idzier· po;ra::n.:.-. ':'~~u:l:h1°;d~~kac:h te 

ll6w I Zw. Peowiaków z trzech wofe· I nika rb.''. ra ł f Di J 
W6ditw Małopolski Wschodniej. Pragnąc przyspieszyó proces demo· g? frontu czo owe pozyc e eprzy a-

ł zjeździe wzięło udział przeszło kratyz"ji i rozwoju gospodarczego eiela zostały zdobyte przez lłły 5-• 

Marsz. Woroszyłow CJ~łosił z 
okazji rocznicy obszerny rozkaz 
do a:rmii, przedstawiający histo
rię wyda·rzeń w Sowietach od 
wojny_ domowej po dzień dzisiej 
szy. Nawiązując do aktualnych 
zagadnień międzynarodowych -

We wsi Dąbrowice pow. mińsko-ma 
zowiieokieg<>, gospodarz tamtei;~izy, Jó 
zef Zezio, pożyiozył od sweg·o sąsia<la, 
Józefa Bielecfoiego, du.'.iel1tówikę i po· 
szed·ł na polowa.nie. Nad wiieoz,orem 
Zero odda-i pożyc?:-011ą dwbelotówl.!ę 
sąsiadowi i postawił ją w kącie mie
szkania.· 

Bieleclci n.ie sp·rawdza·jąc brooi, cl.la 
tia~tów wycelował w &we~·o poru;y ;a cie 
la, 18~letnieigo Józefa Kow.ak1zyka. 
Pad.ł skz-P . .f. Cały ładU'lle1'.c §~utu u
~ mł1odzieńc1owi w kilake pie·r
siowej, powodując 111a1y<:!l1miastową · 
śmie>Tć. 

311 delegatów oraz przedstawiciele Polski, zjazd wypowiada się za pełnią· armii. 
orilaizacyj legionowych z całej Pol· praw wanlw pracujących, włoścld· mi ___ mm ________________________ •--D!lllBlllmil ___ _ 

*1 i reprezentanci władz. ski ef, robotniczej i inteligenc:f ł prac•· 

~ L~ wysłał telegr~my i Usty do I Jąc:ej i podkrdla konieczno~ó wyko· 
nY~ nm Marszałkowe! Piłsudskiej, do nania ustawy o reformi~ rolnej z 11• 

. ac) '-„ Prezydenta R.zplitej, P. Marszał względnłeniem apecjalnycla warunków 
śmigłego Rydza, P. Premiera na Kresach Wschodnich. 

1000 ofiar masakry 

i· 

lladkowsklego i pułk. Koca. W gło· Zjazd wypowiada się przec:lwko bru 
""'81a przyjęto deklarację Ideową. talnym wystąpieniom przeclwiydow. 

Re&o!ucJs w streszczeniu stwierdza skim. RezolucJa zgłasza jfotowośó 
• 11St~p!c, że le~!onlści i peowiacy .

1
' współpracy z Obozem Zjednoczenia 

~· ~~ ro:<?!n n11 wezwanie Marszał· , Narodowego. 
b Sra'''·-~ Rydz.a, który ririemówil · W zako6czcnlu rezolucfł wzywa .po 
" lich. 11d:.iwnym żołnierskim języ· 1 łecze6st'l'(o do zwalczania komunizmu 

M1szvRisla poniósł śmierł 
acd«zas strauliwe1 katastrofV kole!owei 

1 „sDrawa bedzie załatwiona 111. drodze dr11!omatinznei0 

NOWY JORK. Minister · spr. ność spada na strażników San 

1 

okręgu, gdzi.e granica jest źle 

zagranicznych republiki Haiti, J Jomingo. ustalona. Mieszkańcy tego okrę 

Georges Leger, oświadczył ko- Rząd Ha~ti zaprotestował u. gu od w'.elu lat udawali <>ię d{• 

respondentowi Havasa, iż nie rządu San Domingo, który przy I pracy na terytor:um San Domin 

posiada jeszcze szczegółów ma- rzekł przeprowadzić ś1edztwo, go, gdzie nieraz już dochodziło 

sakry obywateli republiki San ukarać winnych i przyznać od· do z.ajść. 

O.omingo. Minist.er oblicza licz- szkodowania. W końcu minister 
bę cf!ar masakry na conajmniej wyraził nadzieję, iż sprawa zo- Poseł St. ?iednoczonycli ba

tysiąc csób. stanie załatwiona na drodze dy- wiący w Waszyng~onie, udał się 

Wprawdz'.e nie do-szlo do żad plomatycznej. niezwlo-czni.e na swą placówkę 

ne~o starcia między wojskami Według wiadomości nadesz- w stolicy San Dominpo, Trujiilo. 

OQU krajów ani do incydentów łych do Waszyngtor.u, zajścia Wszelka inicjatywa St. Ziedno

gr~1/.:~nych . lecz odpowiedzial- wydarzyły się •w północno • za- czonych w tej sprawie nic jest 

· · · · chodniej .cz_ęsci Sa.n ~ą>jpgo Y! . g_b~,:,nie uważana za wskazaną . 

. 
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sceniczny 
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losr „Dziennika 
Porannego„ 

W dniu wczorajszym WydrJi 

d ł f k t • j 1• ł Handlowy Sądu Okręgowego omaga S ę rBDCUS 8 par 18 SOC. 8 IS ycina Warszawie ogłosił zapowie~ 
ustąpienia socjalistów s gabine ną decyzję w procesie o og& P ARYZ. Późną nocą zakończy 'a także celem zapewnienia rea• powstania rządu, w którym 

ły się dwudniowe obrady nac;ze.J lizacji wniosku kongresu manyl św.i.at pracy byłby wyraźniej re 
nej partii socjalistycznej. skiego w sprawie hiszpańskiej. prezentowany. 

tu Chautemps. szenie upadłości spółdzie 
W głosowaniu rada ~yjęła "Oświata", wydawcy niewyc~ 

wniosek Bluma, Paul Faure'a i dząc~go już „Dziennika Po~ 
Severaca. 3.997 głosami. Dodat- nego • 

Po wystąpieniu wicepremiera Zyromski wyiraził zgodę na Pł"'Zewódca lewego skrzydła 
Bluma, który szczegółowo omó- przyjęcie p<>wyżs.zej rezolucji z Marceau P:ivert złożył wniosek, 
wił politykę wewnętrZ!llą. gosp-o do.datkiem, domagającym się domagający się niez'włocmego fr.owv wniosek Żyromskiego zvs Sąd zanądził zbadanie ~ du.::za rpoicczną i zagraniczną li;n_.. _____________________ _ 
Francji, wypowiadając się za 
dalszym l.ldziałem socjalistów w 
obecnym rządzie, ziredagowano 
szereg wniosków. 

kał 978 stłosów, w wniosek Pi- spółdzielni przez biegłych 
verta 909 głosów. Ponadto 85 terminie 7-dnfowym, po~ 
ob.radujących powstrzymało się dopiero zostanie rozstrzygniłl Obthód świeta Niepo.dłeglośd od głosu. llos „Dzienika Porannego". 

Z Komitetu Obchodu święta 
Niepodległości infonnuj11i nas, 
że do st<>licy zapowiedziało 
przyjazd SJ:erg grup regional· 
nych i organizacji apołecznych 
z prowincji. 

500 ka1zub6w. 
Ponadto na. tras.ie defilad1 Wniosek, zło,żo·ny przez Blu· 

m:i, P"u l Faure'a i Severaca, 
głosi: 1,Naczeln.t rada pa-ttii so· 
cjalisiycz.nej proklamuje nie· 
wzruszoną wierno·ść wob~ piro
gramu i polityki „zgromadzenia 

ujm~ wy.znaczone miejsca u
uc%estnicy kursów Ligi Drogo
wej t. j. ponad 200 wójtów i sol 

Komisia rozjemcza podw11ższvla Dł11 
robotnlk6ur 1ortow1ch w Gd1nl 

ludowego". . 
Stwierdza koniieczno.ść dok.ona 

nia nowych reform: emerytury 
dla starych robotników, ubez.pie 
czenia przeciwko klęskom żywio 
łowym w rolnictwie oraz utwo
rzenia na.rodowego funduszu bez 
robocfa. 

M. in. Zakłady Żyrardowskie 
delegują około 1200 pracowai· 
ków i robotników. Z woj. w&r· 
s~awskiego przybywajĄ przed
staiwiciele 23 powiatów w Ucz· 
bie 700 osób. 

ty~ów prze.ważn}e · .z w -'~c· Portowa k. omisja rozjemcza w I orzeczeniem stawki płacy, ~ 
wództw ws.chodmch 1 .1~0 11e- dniu 6 listopada br. pod prze- min wprowadzenia podwv!Q 
k~etarzy grrunnych mme1szych wodnictwem p. Wacława Pre· nej stawki obowiązywać b 
miast --: słuchaczy kursów w niera, naczelnika wydz. Mini· dzie od dnia 1 stycznia t~ 
fostytu<:ie K?mun.alnyrn. • sterstwa Opieki Społecznej, wy Od dnia 1 p~zdziernika 1! 

Liga Pop1erarua Turysty-lu dała orzeczenie w sprawie wa- r. do 31 grudnia 1937 r. Pii 
z.głosiła znaczną liczbę przy- run.k6w płacy i pracy dla robot- stają w mocy dotychcZUll 
jezdnych którym komitet wyzna ników portowych w Gdyni. warunki płacy. Orzeczen.le Iii Zgłosiła się również deleiiac: 

ja ziemi łowickiej, zapowiada 
jąca przyjazd około 100 osób, 
w.reszcie przybywa do st,olicy 

czył &pecialny odcinek trasy w Orzeczenie podwvtsza staw- wiązuje od dnia 1 stycznia 11 
Alejach Ujazdowskich. ki płac robotników portowych r. do dnia 31 grudnia 1939 t Wyr:aża życzenie, aby wszyst 

kie organizacje, naldące do 
„frontu ludowego", nabrały 
przekonania o koruecznc:>ści dą
żenia do ko,ntrcli kredytów, na• 
cjona!izacji ubezpieczeń oraz 
przedsiębiorstw zmon.opoliwwa
nych w wymieniooych uchwa• 
łach kongresu marsylskiego. 

Koxnitet Obchodu $więta Nie z 1.16 zł do wyscl<o6ci 1.20 zł Wobec wyrażenia zfl 
podległo.ści apeluje do oby-vn.· za godzinę. ?rzez &trony na przyjęcie OQ 
teli stolicy o okazanie secd~cz· Celem dostosowania się ogól· czenia przed jego wydan1. 
ne,j 1ycz1.iwo~ci i pomocy go-I :iych warunków życia gosp o· orzeczenie ma moc ooo.i. 
ściom z pro.wincjL darczego w porcie do ustalonej jąeą. 

Aresztowania 
ku mun istów · 

Partia socjalistyczna nie do
puści do żadnego zamachu na 
prawo o 40-godz\ltnym tygodniu 
p·racy, ani ht na ime ustawy 
socjalne, jak również nie popie 
ra µoHtyki de~la.cji. 

pr~~~::n;:~~:~;.~;~.1 Obr spoi cznii zrlii 
carskiej zaaresztowano szare~ przed aqltacją ko ... unlst11_1czną 
czł<>nków parMi komunistycznej . 
w Genewie, Zurychu i Bazylei, RIO ·DE JANEIRO. Rząd bra 1cj4 komunistyczną nie ogra.nlcza kami administracyjnymi, altl 
a wśród nich redaktora i kilku :tylijski w obronie przed agita- się tylko do zwalczania jej środ że i akcją, całego przeciv.c·k11 
członków komuniatyc:ztte4o n&stycznie nastrojonego lpli Rada wyraża zaufa.nie mini• 

strom scx:jalistyC'Zllym, iż będą 
ozynili wysiłki celem urzeczywi 
stnieinia powyższych wytycznych 

dziennika „Freiheit". Przewa' d•11 DOW1t•n1· w Alg1·erze czeństwa. 
Aresztowania te pozoilajĄ w '• ł U il Powstała % Inicjatywy • 

zwie.zku .z wykryciem akc~ pro Skazani 'Ila wfezienie stra Sprawiedliwości i Spa 
wad.z.one, . przez I kom.uniswt6ewr ORAN. s„d karny w Alt11"e-e • „ . fi • Wewnętrznych Soares'a ~ 

k h "' 6 u, ruona wma reorgaruzac roZWlą· mia orłfanizacJ' a ,,Obrona t. 
G I E ... D A szwaJCars lC w. epraw1e • • wydał wyr""'k w "p·raw1· ... xrze- . ~ . „ l't • E 6 " .._ b _,_ h t k6 v "' „ zaneJ ori;,amzac11 pot yczne1" • łeczna Brazylii" rozwinęła"" u.IJJKu oc 0 .n. 1 w snv. a1car· wódc6w partii' Ludowe1' rab- t...ile No d Af 'c · " d • ki h d d h ń v• r - n ame ' oraz po • tnio silną, dobrze zorganiZOll Dewizy1 Berlin 212.97; Gd.adłk s .c 0 armu rzą. u 11~a • skiej, utworzonej pr:te Messali burzanie ludno§~i przeciwko su- k . k · 

t00.20; Lon,dyn 26.51; N.i>wy Jork sk1e~o w Barceforue. Had!i 
4 • F •. a, cię, tóra ogarnia w 

5.27; Osl-o 133.25; Pary! 18.05; P:.aga Rada (sei'nt} kantonu Schwy,z S d. _,_ ł ·d l werenno Cl ranCJt. . stany republiki. 
tS.52; Wied·eń 99.20; Zurych 122.85; · k · cb; ą SKaza na wa ata wię-
Marka niem. srebma 121.00. przYJęł~ usta~ę za a~uJĄCĄ l zienia z pcttbawieniem praw cy- Poza tym dwu ws.p6łpracowni Po ukonstytuowaniu się,...W 

Papiery proc:entGw~s 3 p~c. pot. !alności part.u, komuntStycznef wilnych i politycznych prezesa ków Messali zostało skazanych' odbyto uroczyste o~~arcie 
prem. inwestyc. 71,00; 4 proc. pot. mnych s~kod.~twych dl~ patist· partii oraz trzech wsp6łpracow- na 1 rok więzienia z Pozb.awi.:a• 11<?brony SpołeczneJ ~v.obil 
prem. inwestyc. 83.50; 4 proc. poi. wa or~anizac11 na terenie kanb "kó któ t ł d od niem praw §c1 prezydenta republik.i, ~ 
państw. premiąwa dolarowa 39.oo. nu Schwyz . ni w, rym zos a a u ow - • gabinetu, przedstawicieli 

Akcje, B:mk Pe>bJc! 106.75; Węgiel • w • • ń k h•ń k 
2325; V!ipop 51.50; Staraohowice weeeeeee~eeee 01na JIDO s o • c I s a ska, duchowieństwa, wład.t 
30.75; Haberbusch 41.50. • J I lcl wilnych i reprezentantów 
,.,,Ji:i!e'N~~e~: j~:k~. d1~01;c:~:k CZI JeSla CZ on em ucrhłania clbrzvmfe sumr ~ich sfu sJ><>łeczeńst'ba, ~ 
pań~twowych, dla listów z8:stawnych LO p p 7 Jest powszechnie wiadomym, 11k- agencję telegr.affozn' Unt· d~w zawho~tod.wych, iz usłal 
i d!a akcyii nieco me>cnie!•za. Rubel • • • • te iWOjna chińsko • ja,pońsk.a po ted Presa około 8000 dola.rów wczyc , 1 • , 
i<reb:ny 1.40. chlania codziennie olbrzym.ie micsięcZlnie, to wojna japońsko- J&:ko p1erws.ze udanie, ~ 

sumy i o tym nie warto pńsać. chińska kontuje t41 agencję o- wynika~<> z wygłoszonych ml 
Na.fomiast mafo tylko osób wie koło 60.000 do.larów miesi~z- 1'0SU!."Y?,ła sobie • „Obro~ 
i.le pieniędzy kosztuje dostar- nie. Na.jwiększl\ pozycfę w tych łe~na obudz~rue .z b1e!I' 
c.zanie infonnaicji z walk toczą.· wydatkach zajmują. koszty .zwią, tyc~ .obywa~e!1, ktorzy. me' 
cych się ca Dalekim' .W.scho· zane ~ pn~vł::infom wiadomo- cema1ą istn1e1ącego mebeO 

Krwawe starcia z Arabami 
coduas s:oszukiwania morderc6w 

JEROZOLIMA. - Podczas zd 17 rannych. Większoić młe 
poszukiwań morderców dwóch szkańców uciekła w góry. 
żołnierzy angielskich, zabitych z Transjordanii donOS'll\. ta 
w ciągu osta1n!ch dni, wy.nikło wczoraj rz~cono bomby na .~e 
krwawe starcie w m. S1loan. reg gmachow rządowych. Luue 
Dwóch Arabów jesit zabitych, telefoniczne zostały w kilku 

miejsc.ach przecięte. 

łaska pie'h ta opuściła H:szpanie 
Na miei!CU zostair wolska techniczne 

LONDYN. - „New Chro-J Wycofywana feat jedynie pie 
nicie" donosi, .te włoscy żoł.nie- chota, pozostawione natomiut 
rze wycofywani są obecnie z oddziały zmechanizowane, czoł
Hiszpanii. • gi, artyleria, fo.tnictwo oraz ca-

Akcja ta rozpoezęła się 3 ty ły personel - techniczny. 
godnie temu i dziś przeważna W ten sposób liczba \Vło
część włoskiej piechoty opuści chów, walczących po stronie 
ła już Hiszpanię, częściowo po· gen. Franco zredukowana zo
w~acając do Włoch, częściowo stanie faktycznie do 40.000, zgo 
zaś slcierowana została do J„i- dnie z oficjalnymi za.p1W111ienia-
b;i. mi włoskimi. 

Wiei a obława na cudzoziemc6w 
dokonana · orzez polfrie weglerskłl 

BUDAPESZT. Węgierska a· gospodarstwa narodowego.. 
gencja telegraficzna komuni.ku- Podczas obławy zatrzymano 
je: w Budapeszcie zorganizo· 503 osoby, z których areszto· 
wano obławę n.:i licznych cudzo wano 29. Aresztowani będ" nie
ziemców, przebywającvch w zwłocznie wydaleni z granic wę 
Budaneszcie i uchylaiących się ~ierskich lub przekazani wła-
od li:ontroli, których pobyt dzom sądowym. . 
mógł być nieb~zpieczny .z punk Większość wspomniany-eh cu 

· tu widzenia obrony państwa, dzoziem<:ów lef.!itymowała. łię 
l>e9,P..iecz.e9'§i'Xa publj~ i .... ~!~.mi .d_o.k~..i.ĄWllit 

dzłe. ~ci. czenstwa, a dalej nie tJł 
Jest dowiedziione, !e inform.a. _ . . współpracę z rzadem, stoi4ą 

cje z walk chińsko - japońskicJi ~c.zególnie ważne wiadomo- na straty istniejąeego ładu 
są najdmższe. Dro:tej od nich lei są nadawane tak zwaną. łecznego, ale tet pracę nad1 
kostttowa.ły dC>tyehczas tylko · „drogą pośpieszną" i każde sło nięciem warunków, mog.
wiadomo4ci, jakie podtzM woj w~, nadaiwane kablem z Sza.ng sprzyjać rozwoj<>wi komttnhl 
ny matowej nadawano kabla· !1a1u .do Nowego Yorku koi&ztu- Komitet wykonawczy 0111! 

mi transoceanicznymi. Je wowozas 84 cen.ty. . mał zalecenie organizowani 
Pod'Czas gdy wojna domowa Mniej wdne wiadomooścł k<>- energicznvm tempie sieci „IJ, 

-:w Hiszpanii kosztuje amerykań sztują 14 centów za słowo. ny" na całym terenie re"l·bl 
•l!w:st rmc 

katastrof1 ko·!·o ei 
Na ławie oskarianrcll zasiedli kondukto1 i mutorowJ 

:W Sądz.c L.1..,d.zkim, oddziaij na ~ 1ygodme pn;,~d tą katastro , go u· u.uno było w Móle us!lł 
2, w Warszawie, został wcwraj fą na tejże linii koJejek elektry- z ;a.ką szybko~cią j;dzie ~ 
zakończony proces o gł·~ną ka cznych miała miejsce kafastro- Koni.ee pociągu osobowego' 
taistrofę kolejową, Jaka wydarzy fa, która ~ciągnęła za sobą zna był oświetlony czerwoną Id. 
ła się w dn. 2 paidziernika ub. cznie grotniejsze skutki. Ofiuą ką i w.skutek gęste·i mgły ml 
r. w pobliżu przystanku Stadion zderzenia pociągów padło w6w chał nań idący ~a ·nim pOOI 
- Strzelnica na ELaktrycznych czas 18 pasaterów. pośpfoszny. 
Kolejach Dojazdowych :Warsza- Do odpowied'zialno-ścl karnej Najpikantniejszą wszakże~ 
wa - Groo.zisk. pociągn-ięci zostali kondukt« ustafona na rozprawie okollc 

W cza.si<e silnej mgły wpadł pociągu csobowegG Turaij.ski o- ność, te wedłu~ ofi.c:jalnego ~ 
pociąg pośpieszny na jadący raz motorowy poc. p.ośp. Paster kładu jazdy k-0.Jef ek .elektr. ~ 
przed nim pociąg osobowy. W nakiewicz. pociąrfi miały wspólną g~ 
wynrku tej kataistrofy trzy oso- Rozprawa wykazała skandali- 7.20 przybycia na je-dną sta~ 
by doznały p.oważ:niejszych o· Cl)Jle niecfodągnięcia w <Jbsłu- W ty<:h warunkach obr~ 
kaleczeń, 11-letni chłopiec uległ dze dojazdowych k0Je'..2k elek- kole;o,vy, adw. Karniol, wf" 
złamaniu nogi, a motorowy po- trycznych, za któt'e winę pono- dził te winę za katastrofę 1 
ciągu pośpiesznego złamaniu rę si dyrekcja. n'Osi tu raczej dyrekc;a niż~ 
ki : "'. ~r111 nm1 t ':'~ ·.: ·- ~ 7 "r'" j Wagony motorowe nie miały ciąż.ani praca. fWlkc.ionarid 

Cha.raktenrswcmvm iest. tQ , $łWkmi<>~ ~_gbc·g .~e- koleioM.) 
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ołsce iIDieksze przedsiebiorstwo OJ V~ H'esolq 
Ił kącilk 
• s z wumm:mwwww--•ellm!llim:msai ·to Polskie Koleje Państwow~, majątek których oblicza 
~ się na 8 i pół miliarda złotych! 
8111 a s Minis!er Komunikacji płk. Ul ku poza obręb Europy dociera·' trudnionycb na 1.10. 1937 wyno· wybudowano około 16.000 1dm. 

. . . ry~!t podniósł w swoim refera· i jąc do Pa!esi:yny. Obsługu;emy sił.a 213.000 osób. Odziedziczo· I nnwych dróg p·owiększając w 
Każdy chce k.up1ć taruo 1 do: c:e it w jego rescrc:e skupfa się obecnie 8 państw w Europie. na po okupantach sieć kole; o- ten sposób ogólną sieć o 30 % ·, 

brzeł. ~hce k~? 1,ć, not,·;q . r:ecz 1 I cała po·:i~yka komunikacyjna Sieć lotnicza wynosi okoto 5.700 wa była niesłychanie zniszczo· W chwili o. hecnej ro·zbudowu 
za~',~c.ć za nlą Jait z.J. s . arą.. paris:·wo.: a więc komunikac;a klm., wykonano VI ro·ku bieżą• na i słabo rozwinię:a. Od roku je się względnie p.rzebud.owu;~ 

1 
Wte. 0 try p~n ~a.i c:;~k, w1ęc I ko!c;ow:i, drc:!cwa, lo!.nicza i cym cko?o 2.000.030 klm., gdy 1924 do 1936 włączn:e wyd:l· rię rzc: cft linii ko'l': :o,·-rvch ,., re 

1 tu1m,~ na. !c.v • .i:c.ac!i ~-~re. r::c : wodnn. Prob!emy poszc::c1ól·' w roku ubiegłym tylko no na inwestyc)e 1 ctllford 3i2 lu dostosowania ich do potrzeb 
ety, oc.naw:a, J.c 1 ~;:>rzc";:t,e 1al:o 

1

1 nych kor.in~il::.acyj 0~1sz:i być 1 1.650.000 klm. 1 milionów 501) tysięcy z~otych. 1 komunikacji tranzytowej. Jest 
no~~~ f_0 ~i s.uch. cen:ic.:i. . uz1odn.ione. Celem polityki ko· \Y/vsiłki Po,lski idą w kierun· Od roku 1918 do cbccnej chwili to n.:ljbudziej opłacalny pne• 

l'·1~;.u;y mn~i , pan Z:t;czyk , mun:!;:acy;ncj jest bowiem do· ku dalszej rozbudowy własnej wybudowano i oddano do ru· wóz. 
~a. n~ skłatlz.e s.are kasy og-

1 
s~arczcn:e Ezybl;::ego i r.iożliwle s:eci i uzyskan1a pol~c.zeń z naj chu o.koło 1.742 klm. nowych . Polska lefy na. skrzy!owa• 

n ° .n:ałe: , , . 1 tanie ... o środka ko::nunikacyjnc· I wię!;szymi liniami świata oraz linii ko!dowych. l mach sz:laków m1ęcLzynarctlo-
S a:ą l~.:.sę r.lotna po~a.m~~o- '. f_o. '\'/ iaki sposó!> towar do;dzie p·r:::eprowadzenia o.bcych linij W paźd.,..Jerniku 1937 przebie wych. może wlęc, wiele na tym 

wać 1 wSgladn., ~u,7l~~e! 1ak i do rtt!< odbiorcy, to jest dlań o· 1 jako tranzy~owe. PolFka kży gało w Polsce przeciętnie dzien zarob1ć. Jak wyruka z zestaw1eq 
n,cw":. z:ze15oinic .1eze~1 ktoś 

1 

bo;ę'.ne. I n.a skrzyżowaniu wielkich sz!a· nie 2.400 n.:-.r podą~ów pa~ażer cyfro,yych Polska zdobvwa, c~· 
d;;ę n:ie zna, to ma z:zpełnc złu- - Komux:il:ac;a lotnicza - ków komunikacyjnych i m:da;e ski:h i 2.118 par l)Odą!!5w tow3 ! raz '"'i5kszy tranzyt, szcze~olnze 

P:i.e. . . - . ośv:iadczył min. U!rych - n:c I tri:ę d!a~e~o c!oskona!e na tery- ro·vy::h w dni ro,bocze. 1mvaruw z następuJących 
-:n ,C,...ytryn. w_ła~~ie ~:ę ru~ jest obc:~::o-na. z.:'!.niedban~eII?- z tcrtu:n tra~y~.owe. . • j Ko,~ej',jzst 

1 
~ówńież i bardzo P~~r;t·w: C.ze~ho:;łowac;a. Au· 

z~a. 1 .C.lwe so!J .e ~up.ć k ... „ę og o!tre:;u n!cwoh. Własnymi .s1?:i· I Głowny c1ęzar komunikacy1· . pc;t,·r~~z~ym c·ab :orcą. I bl~ w .ro s.na,, .Ruz;iun1a, Węgry. J~st · 
nio

1 
~iał~., , . mi s'worzyl:śmy na!'ze lo~nic· ny spoczywa jednakte na koie· t..-u b~:;;~::ym P. K. P. :.:x:u~1fo ~:tdzi: . a.'. ze uzyska:ny równ•et 

dz.e '1.P.C co Z:i._r:z.vka._ two komunil~acyj.ne. Pclsk!e ta j:i~h. matcr•afow na s~m.ą ptinad SM w na·bhzszym czasie tranzyt z 
7"" P~o:z~I :-: mov.;1 ,~a,czyk, 

1 
mo~o:y wyszły w b'.eżącym ro· P. K. P. stanowią na"więk!l%e milfon&w d r. cze~o za'edwie Ju~osławii. 

po.::tzu,ąc sw ez? po.a.;.~-owa· .„ "' ·~-'iliiJO a .wc;m:QiliiAiWll&·cc pr.:edsfobforstwo w Pclsc~. M:i :a pńłtcra r:imcna en rynku :o- Koiicząc swój referat mln. 
n~. k~~ę. --: ~o .i~st k~s:i., nrzy I f..Wa--i}~::W ~:: i~tełł; 0 ,,;Iiczn się nn s j p6ł mi·! ~r„„~„„r..,,"'l. - Ulry_ch podn}ósł, ~e n!lsza spra 
k.orei dz.cs!ęciu nc..;lep:zvch = liarc!a zł. l!ość pracowników za· Jeśli chodzi 0 drogi bite to wno~ć orgamzacy1na 1est COf'al 

wła?1>:wac;zy . moż~ . n:ac~wać -~o.i większa, a zdolność wykonania 
do sm erc1 1 mtłdy 1e1 me o.wo· [-t_;~·-1,l)it· rozle1łych proitramów inwesty·. 
rz~. Mote być powódź, może "' 

11
ft1tri:gf!nt11 naifł Pftl'CJ • .tt_nfta cyjnych wz.rasła z kazdym r~ 

być i:ożar i trzęs:cn:e ziemi, a ! ... ł t ~!P'l.· · V .I ~ & ~ kiem. ,~ 
t~ b.sa s:ę nie ruszy! Pan zgi- ft~ ~~ DOdtt:"S \MF.SGłe1 „mBiówki'" - „Polska Niepo.dległa w za 
m~, al? p'..en'.ą~ze sc~owane w y s „n kresie komunikacji w okresie 
te1 kas:c me zg ,ną. Te1 kasy ż.1· Wios.ną b. r. w parku St. Miło się zabawa taneczna, urzą.ctzona swojej wo.Jno.ści - mówił p. mi• 
dna r:iła n:e o~worzyl Dynamit sny pod Warszawl\ odbywała przez Związek Młodzieży Kato riister - zrobiła więcej nit rz' 
też nie. liokiej. Wśród uczestników zaba dy zaborcze w okresie lat kilku 

C·r:ryn rrle 1~ut s:ę na kasacli . wy rej wodził Bro.nisław Kopacz -lz'.<'s'.eciu. Jes'em nrze'tonany, 
ale jest os'rofay. Wy:iuchd Taacreliiil ~b·'-Wilela DłllSkiego weooły jegomo-ść, który miano- że kraju naszel1o za lat kilkanał 
wi~c uw.ażnie,. c:o ?TI~ powie· - D wał siebie s:imowe>lnie ki2rowni cie, p~d ~zględ~m ko1?1unikacyl 
dział Z:i;czyk 1 ozna;m;ł: PCt\IJGnf {0 rrze'z r;rrde \l.ł Gd-llfm kiera festynu. nym, 1ak I po·d 1nnyn11 wr.~lęda 

- !·foszę iP. l=asę na:':ierw VJ listo·padzie ubiegłego roku f przez sąd w Berlinie na 2 tata Ko;ac~ s eJ na. ~rcdbt sali bfl r.r..i. sz:mi ni'a pozn~my. Trzeba 
:wn>r?bo~ać. Czy ~oże m1. -~a? z,niknął w tajemniczy sposób z więzienia. lowej, dyrygował or~.destrą, tań ~ylk?. kons2~\~e~tn1e 1 programo 
Jl\ w:; aw1c na 10 dm I?a p;oiJę? ulb Gdańska o'Jywatel polsld z I cami, kazał paro:n tańczyć raz \V'O 1sć naprzod , 

- O~~zem, proz:;ę .h:::.rc..zo. Gdyni Mi::hał Grudnowski. Po· Obecnie dopiero wyszły na w prawo, raz w lewo i 0 'czywi· 
Naza:u rz przyn .. eslOno. Cy- . Jicja ~ls·h z Gdyni na prośbę jaw szcze'!óły jego porwania. \V ście ~wietnie czul się w tej roli. 

łrynow1 ha~ • do r.i:esz!;:ama. żony Gru:l.now:;!de~o interwenio I styczniu b. r. po·rwano go w bra Uczcsfoicy zabawy na ogół I 
Po paru c.mach zde.nen„owc:· wala w tej sorawie u policji mie prezydium policji w Gdań· be.z szemrania podclawali się ro:z: 1 

ny Cytryn zadzwon:ł do Zaj· id!lńskiej. Władze gdańskie 0-1 sku i przewiez!ono do Elblą~a, kaz.om „dyrygenta". Znalazł się • 
czyka. • • . • ~wladczyly, ża nie aresz~o·wałv ~dzie go w bestialski sposób ska jednak jeden opo•rny tancerz, ' 

. - Pani~ Za;~ykf s~ało się Grudnowskie~o. a po dwóch . towano, łamiąc mu dwa żebra. który 'nie wykonywał poleceń I 
nteszc::ęśc,el. dni~::!1 zakomuni·!rnwały, że istot I Po skatowaniu go kazano mti Kopacza i gdy ten kazał tańczyć 

- Co ta~1ego? l nie ze.stał o·n ares.zto'\'1any z.1 o· po·dpisać dokument, fa niele~at w prawo, na złość jemu kiero· 
.- ~:!ubiłem lduc:z. o·d l:~svl p&r wladw i osadzony w aresz- nie przekroczył granice niemiec wał swą parb;terkę w lewo. 

Nie 'v1em co rob1cl. Jes„em cie sopoo!dm. ką, bez dokumentów. Za to go Oburzony tym Kopacz po·bił 
zrozpac~ony! .W kas.e mam 11 za§ czerwca zawiadomio· td nas-~ępnie skazano n.a 2 lata oponenta. Na salę zabaw wkro· 
\vsz7stkie p1en:<:dze, muszę te· no żc.;ię, że został on skazany więzienia. czył wówcz.1s st. post. Cikosz, 
raz komuś WYPła.c~ć 2 tydqce wzywając Kopacza do opus.zcze , 

~i~~e mogę! Co robit? Co ro· Ud~r~mn[enie akrii bGmbOW!i ;~i:a~~:u;z~cił~; n:a 1;;:~;a~I 
- N:e mar'.w się pan! - po· foiU!i 07ear.iza;jj zamacilOW2l w!erzga;ąc nogami kopal pohcll 

cieszył go Zajczyk. - Zała:wi R ki S jan!a i do.p!ero przy pomocy o· · W Sądzie Okręl;!oiv:ym w ;ak, Mieczvsław o~óls , ~a-
się. Warsz:nv:e rozp~zął się wczo· nis!aw Tymiński, Marianna Ko- hecnego tam plu'onowes_!v opor 

- .Tak się uła.~wi? , 1 k . B · ł K · nego udało się ohezwład:iić. j 
P I 1 raj proces grupy 6 osóo, oskar· wa czy t roms ·awa owg1ec 

- rzyś ę panu ś usarz1. D · ł 1 ć · · · · Wczora1" l(opacz s',an ... J pr1.ed ! 
I dz. żonych o zorganizowan:e taj- z1a a noś ta1ne1 organiza"1' "' 

- pan są 1' że on o:wo-- ne{!o związ!m, k~óry pos~awi1 zos'.ała udaremniona w zarod· sądem, oskarżony o po bi de po' 
rzy? sobie za cel niszczen'..e mienia ku. Pewnego dnia przechodzący licjan~a. Razem z nim odpow1a 1 

- Na pewno. N!e ma nic ła· 1· i· · · ł d · dali żona S.'an1'sł"'w• i'. brat, ,la"n, i t · · I mic~zkańców życowsk'.cb przez u 1cą pe :ciant u;rza po e;rza· ~ ... 
wie.rze~o dokonywan:e zamachów bom· nego osobnika n:o::ącego jakąś którzy starali s.ię „obronić" go 

Wówcza, Cytryn przyłożył !>owych na ,;klepy i m:e::zkania. ?aczkę . Na widok funkcjonariu przed in~erwencją policji. O· 
us:a do t.ubki tclefon!czne:. że· N 1. „ · • 'ł s,J~ar.to.,.ych broni'ł apl. „dw. n. b b ł 1 a bw'.e oskarżonvch za"ie· sza po 1Ci1 niezna·omy rzuci · k „ „ 
Y go Y 0 epiej słycb~ć i :Il' L J ' ' 1 · S' f B naczk•. Była 'v n1'e1' bomba, kt6 Krauze. 

krz·r~·-„ł: 1: ~on us.ynsu, .e an u- t"' "' 

_ Ośzust p.an jestdf ł.o· ra na szczęśc'.e nie wybuchła. Sąd skazał Kopacz.a na 8 mie 
bµzf Dzlcs~ęciu włamyw~czy Uję:ym okazał s!ę Leon Justyń· sięcy, a tonę i bra!a po 6 mie-
nie o'worz„. a ślusarz two· ski, ro!lo:nik. s1ęcv. więzienia z zawies7eniem 
rzy? Trzy dn,i temu, f:adna slła $1edz:wo v:ykryło pozosta· i kary. 
jej n:e mo)!ła otworzyć, 1t c1:i;~~ ły,cb ,członków tajnej or~aniza· aeetteeeeeeeeeeseeeseeee~· 
nie ma nic łatwie;sze:ro?I Nie c;1, k,;órzy WCZOt'a) stanęli przed Po • • a· ł K ' ·11a 

CHORZY NA P&UCA 
T)1$fęce Jut wyleczyleml 
żądajcie niezwłocznie mel lrsi11tU p. 1-
„NOWY SYS1 l!M Ol>tVWCZY" 
który Jut wklu uratował. SyslłlD ten 
mote być stosowany przy nfyklytD Ilf• 
ble tycio I ułatwia azybsz1 aw1łtun1e 
choroby. Nocne pocenie sił· · 1 lcauel 
Ml'1<ają, waga ciała zwltksza sle, 1 atop-' 
n.lewe zwapnlt11le kol clerpleale 
POWAGI · • 
w zakrł'Sle wiedzy lthl'łlcteJ potwltr• 
dzają ulely mojej metody I chctnle Ili 
zalecaJe. Im wcztśnleJ rozpocicto lru· 
racic "'edlug mojej metody, Iem le$15Zł 
byly wyniki. 
ZUPl'LNll! BEZPlATNll? 
otrzyma katdy moją ksiitk' a lll6re1 
dowie &Ie wlelu ciekawych r~ciegolow 
Wydawca mój ma do dyspozrctl waar: 
si klei: o . 
10.000 EOZEMPLARZY 
GRATISOWYCH 
rolet kddy. k.om11 zalety n1 nafrate· 
nlu &i~ w Iem szcześl iwem ironie pro· 
~zony Jen • oapiS4ilie nru ditsl1} 
1eszezc. 

MóJ ADRES: 

PARflOlllA· APOTHEll · 
Bodapest 72, Posllach 83, Abt. Z: 561 

mn'.e nabierać panie Za~czyk! sądem. DlfflJ 11 il Jl BZ!IZ • , 
Może oan sob'e dz:ś odebrać -=----------------------------1al!l ________ _. 
kasę! .Ta jei nie ktt'Jkl I 

- Pan nie kupi? Ale za z~u
biony kl•Jcz pan będzie musiał 
zapłacić I Milośi do urodziwego 

stała sie tragedią „pannr z dwrLruu - N:e ciesz s~e nanf Klucz 
nie jest zgubiony! ·Klucz mam w 
kieszeni. 19-letnia Stefania S, córka I :odzlcielski i tułała się po wycieńczon2l na szosie pod 

Nar..oleon Sądek. stry dętej 17_50 Struł _ pogadanka. bogatych ziemian na Kuj. d'.J.ch, -,vsiach. Bydgoszczą. p 0 kilkudniowef 
--ll!!ll'MłfillllllSllmlllZllllllllCll:illlll-m::lllii 18.00 Wiadomości Epor!owe. 18.10 powróciwszy w strony ro zin- Wkrótce wydała tet na· ~wiat kuracji w sz.pitalu S~efania ~. 

RllDIO 
WTOREK. DN. 9.XI.1937 R. 

615 Pie~ń „Kiedy ra.nne wstaj~ z.o• 
rze" 6.20 G"nnast~ika. 6 40 Muzyka 
7.00 Dón.n.ik por. 7.15 Mll1:yka (pły
ty). 8.00 Audyc;a dla szkól. t 1.15 Au· 
dy1:i!a d!a szkół. 11.40 Fran.c'azek 
Vs.zt: Ko11cert s·dur. 12 03 Audvcja 
p~łu<l.:i IS.'30 Wi•a.dcm'l·§ci go:podar· 
Cit. 15.45 Ri:eezv ciekawe z p'ęciu 
częjci św'.ata. 16.0.'i Prze?ląd ! kf„:il· 
no§ci l:nars.-go!'lpo,d1~e!ych. 16 15 Trh 
•alon'lwe Ro- '1 t~ 5„: P->zil'ńr'· : ~:. 16 50 
Pog~dftnb ~kt. 17i:''l Nad 7:-''l 1' ą 
Nea.DolilliWta. 17.15 Koocert orki•· 

Skrzynka techn 18.35 Audycfa d!a ne po ukończeniu gimnazjum, za :łziecko, które w kilka dni no wróciła do zdrowia i udała się 
wsi. 19.00 „Nieśm'crte!ne ksiątki". kochała się w urodziwy 1 pa· wzyjściu na twiat zma::ło. do domu rodzicielskie~o, ponie• 
19.30 Po!.tdk.a k hvókrczoU chMóralnk.a., robku, Michale Swierku, który Dziewczynę aresztowano posą· waż rodzice prz..,,..,.ekli, .&e wy)·· 
19.5() Polfa an a a t. 20 OO u.zy a • • • d ł • · 1 • d . . b . . 1 • - "' 

tane::zna z filmów diw1ęk . 20.43 Dl. ' rowru~z arzy Ją uczu~iem. za•ac o z1ec10 ó·s'wo. Sekc1a dzie za mąż za ukochanego. 
wleczorny. 20.55 Pogad,an.Jta akt 21.00 Dop1ero gdy młoda dz1ewc~y '?włok wykazała jednak, .._„ 
K.oneert symfo.n. , 22 O~. Re~~al forte· ' ill! za~z~a .w c~ątę, rodzi;e do -- ·est niewinna i wvpuszczono ją Gdy jednak rodzice nie do• 
p1Jnowv Arv1ds a Z· Ji.ns~:s a. 22 50 wiedzieli sie 0 yej romans.te -a 1a wolno~ć. S~efania S. znów "rzymali słowa, S~efania po raz 

WARSZAWA O (MC'I.OTóW) I bk. R d • • • .& -'I' ł • t ł ć . h -Jrutfi uciekła z d"'mu, zos•a, ..... ·a 
13.00 Koncert rozrywkowy 14 OO ro !em. . 0 zi~e. Je! W c.aner :aczę1 a s11ę u a po. wsi.ac , · · v •· 

Parę infc·maoli. 14 to Manze i tańce sposob n_e chcieli się 21:'1adzić '?dn~Mro.nie przym:era1ąc tłło- ;ąc list z prośbą, a.by je~ nie szu 
!! oper. 15 OO Pogadar.·ka akt. 15.10 na jej m::>.łżeńs!wo ze $wier· 1em. ':ano. 
konce-rt tS OO Konc>?rt s~!'s'ów . 18.50 , 1,:em. Dobrocią i groźbą chcie· R~dz;re zanie1'okO:eni l·e·1 Zrozoaczen' od ; .t! 
Muzyki 1„~k- 19 SO życ: e ku!:t:.~a!H, J' • b: ł . . . . . . , . . . , 1. r • z.ce ener51C2'. 
„•„!'-·y 19.5'.'i \""!': ~„ 1,„.ś„: rp~rtowe., 1 ~ty .ć z g o.wy 1e1 zam1~rv; ;zc=!ą'1a•ąc:\ się n·eohP-c~ - · · ..,1e szuka;ą cork1, ale na razie 
22 oo „.h C'?.y o!'." . n 3'l M"!"ka ta.a. I DrcwczynCI. n·e mo~ła zn·eśr ·ia. w~zczP.li r:o~?'."kiw:>'l:a i ,., J · 'arania te pozostały bez skut· 
23.30 Muzyka lekka i taiiecrG• \ego wszystkiego, porzuciła dom końcu znaleźli . j' c:ałkowicie kii. , 
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Iwanow musiał zrezy1ncwać z dalszego poszukiwania 
Jadzi i wyruszył w kierunku Samary na poszukiwanie córki. 

Tania została odesłana z powrotem do Warszawy. Je· 
chała etapem zrozpaczona, wymęczona wał~sanicm się po 
różnych, brndnych wi~zieniach, była bliska samobójstwa. Na 
dworc:t w P.-nsy wyjrzała o1'.nem na peron. Nagle zbladła 

o-padła z p owrotem na ławkę. I 
- Co się sta10 - spytał żandarm p•o czym z.a-czą:ł I 

wygląqać przez o!mo. . . . I 
. Na drug:m torze koleJowym medal~ko poc1ą~u, 1 

którym je·chała Tania, stał podąg osobowy. Z .okien I 
wyglądali pasażerowie. • 

W jednym z okie.n zauważył żandarm pułkowru· 
ka w starszym w ieku o sz.eł"okich bokobrodach. 

- Co s ię stało ? Co pani takiego strasznego za
uważyła '? - pyta się jeszcze raz za.nda·rm. · 

Tania nie może mu oclpowiedz '.ęć. Nie możz się 
opanować , drży cała. Siada na ławce, odwraca gło· 
wę w drugą str-0nę. 

- Nic„. Nic takiego - szepce. 
Pocią1, który stał na drug:m torze rusza z ®ej· 

sca. Tania sp:o;rzała w okno i lżej odetchnęła . 
- Nie może jednak c·dzyskać zupełnej rów.1-0-

wagi. 
- Dokąd to jedzie mój „były" o-jdec? - myśli. 

- Czy znów pragnie odszukać swą zagini.oną córkę ? 
Pociąg re<;za w dalszą drogę. Zapada noc. Na 

jednzj z poclrz c_:dnych stacyj, s łabo cświetlo'llej, żan· 
darm oświadcza , że wysiada;ą. 

Znowu zatrz:i:męły się za Tanią drzwi duszn~j , 
brudnej c·2li. Znalazła się pcnow-n!e w towa.rzysh~1e 
kobiet, k tórym z UiSt cuchnęła wód.ka i dym z pap1e
rosów. „Zaopiekowały" się cd razu nową t owarzysz· 
ką n:edoli, p·c<:zęły wypytywać <> powód jej aresztu, 
o zawód. Jedn a z n.ich domyślała się, że na pewno za 
skradzi2nie p ienię dzy pożądniejszemu „gośc: owi".„. 

Tania wzdryga s ię . :Nie·ch s!ę już raz nareszcie 
skończy ta męka. Nie ma więcej sił, by cierpi·eć tak 
dalej. Nie myśli nawet o samobójstw1e. Ro•zleniwi.-0-
ny mćz:g nie chce pracować. Ogarnia ją o·b<> j ętność, 
apatia. 

I znowu po kilku dniach wsiada do pociągu .. Tym 
razem towarzyszy jej gruby p.oiicjant <> żółtej brodzie: 
Z trudem wgramolił się do wagonu, usiadł na ławce 1 

ciężko odsapnął. 
- Teraz jedziemy bezpośredni<> do Wa'I'S'zawy

mówi do Tani. 
Do Warszawy? Tanię ogarnia nieprzezwyciężo

ny l~k. Tam dadzą s.oh ie bardzo łatwo z nią radę. 
Po kilku dniach badan!a dowied·zą się kim ona j12st. 

A może nic ? łudzi się. Od czasu jej ucieczki mi
nął już kawał czasu. Wiele już <>d tego pt"zeżyła i pod 
wpływem t1. ·eh derpfań zmienił~ się .ba:dz·o. Może I 
jej jednak l!: e poznają? Wtedy się znajdzie z 1_XlWro· 
tern na wolnoś ci. 

I od razu drugie, dręczące pytanie: Co zrobi po 1· 

zwolni.:miu? Gezie się podzie;e? Czy znajdzie tak 
prędko pracę ? N:e ma przy sobie gr or.za. Do gło
dowania przvzwyczaiła się, nie będzie miała dachu 
n aid głową. C<> zrobi drugiego, trzeciego, czwartego 
dnia ?„. 

- Może fest wyjście z sytuacji? - myśli 
Tania w takt toczących ~ę kół .pociągu. Lepiej 

p 'iO'l'R C H AB E R A 

umrzeć, niż wrócić do tego Jej dawnego życia pod 
opiekę kochanego- ojczulka. Zginiie gdzieś z głodu 
może na jednym z pól pod Warszawą 'z myślą o .Ta
deuiszu, w przd;:ona·niu, że składa jeszcze jedną of!.arę 
na w~ecznym ołtarzu miłości„„ 

Tadeusz jest dla nie j stracony„. Zdaje S·~bie sp~a
wę, że już nigdy więcej go nie .z.obaczy„. mgdy wię
cej !.„ 

Ta śvviadomość, żie straciła swego najukochań
szego człowieka, człowieka, dla ldórego gotowa była 
wszystko p-oświęcić, dopr-owadza ją do r~zprawy. 
Chę l.nie by sobie r-0zbiła głowę o mur, o ścianę po
ciągu„. 

I znowu noc. Pociąg wkracza na ziemię polską. 
Pasażerowie drziemią oparci jeden <> drugiego. Poli
cjant zmęczony zdrzemnął się również, a jego- olbrzy
mia ~fowa trzęsie się rytmicznie w yt jędI]ą, _to w 
drugą stronę. · _ - _ . ___ _ 

I tylko ~wist J.ckomotywy prz..2sz>:Wa .od cz.a~ do 
czasu ciszę nocną: \Y./ oddali pokazu; ą się św1a-i:ełka 
nikłe, znikają i w wag.anie panuje znowu czarna bez
denna noc. 

Nagle wpada Tani nowy p.omysł do głowy. TwaTz 
ożywia się. Stan apatii, zni:ka błyskawi:zme. . 

- ,Talt tak - myśli - to jest naJJepsZie wyj· 
I I ' 

ście".„ 
Spogląda raz jeszcze w stronę policjanta. Uko-

łaisyny, śpi spok ojnie, pachrapute nawe~. . . 
Tania wstaje. Czeka chwilę. Pohc1ant n11e ru· 

sza · s ię, śpi dalej. 
· - Boże, miej mn~e w swojej opiece!„. - nep- · 

cz.e. 
Bobi kllka kr.oków w kierunku drzwi. - Na-

stępnie prędko zaczyna się oddalać. . . . 
Sta=e. Nadsłuchuje . \VI wagonie panu1e ClSza, 

nikt 7..a 
1

nią nie idzie. Otwiera drzwi. Pedą.~ ledwo 
się '4tt2cze, koła n~e oliwione jęczą mon otoruue„. 

Tania ogląda się ostatni raz. W~·chyla się przez 
drzwi i je.Cnym zdenerwowanym ruchem skacze w 
czarną otchłań„. 

Kiedy pociąg stanął ze świstem i hukiem na sfa· 
cji Mińsk Maz<Jwi•ecki, polic)ant skoczył na równe 
nogi. 

Przetarł <>czy i pienV'szy jego .w.zmk P.adł na pu
ste m!ei':; ce, gcht1e prze·d tym siedziała Tania. 

.,, 

Zatrząsł się cały, kiedy sob~e uśw..adomił, te 
nie ma tej, którą miał za kilka godzin odd~ć w ręce 
warszawskiej pcliocji. Wyhałuszył oczy me mogąc 
kroku zrobić. 

- Czy nie widzieliście państwo tej„. dziewki ... 
- pytał się pasażerów. . 

- Nie - <Ytrzymał od wszystkich obecnych 1' 
sam!\ odpowiedź. 

Zaala.rmował wszystkich konduktorów w po
ciągu. P~ upływie. kiU~u 

1
chwil z;~wił się j~de~. z pa· 

sa.żo2r6w 1 zeznał, ze kieuy udał się do ubikac11, zau. 
ważył otwarte drzwi wago•:iu. Był. przdrona.ny, ~e 
same się otworzyły. Teraz s1ę domysla, że t<> wł~rue 
a•resztowana musiała w bie.gu wyskoczyć. z. poc.iągu. 

- Na pewno się zabiła - próbowa.Li się domy· 
śteć n.iektórzy z pasażerów. . 

P-0lic'ant nie miał ra·dy. Wtłoczył swe ciało do 
kancelarii naczelnika st~cji i głuchym głosem zaczął 
go pros!ć: · 

- Bardzo pana proszę, niech pan zadzwoni ~ 
wszystkich stacji począwszy od Czeremchy, czy rue 
znaleziono gdzieś po drodze rru;nej czy. też trupa mło· 
dej kabi.ety. Taki numer - uc;ekła nu z po·~ s~mego 
nosal Co teraz będ·zie? - pytał się sam Sleb1e po· 
licjant, skrobiąc się w potylicę. - Taki ska1I1dal ... J~st 
się przecież tylko człowiekiem„. Noc długa, poet~ 
się w12cze„. Na kilka m1nut się zdrzemnąłem„. Na 
mlnutę„. Zapewniam pan~ - n~e więcej„: . 

Naczelnik stacji zaw1a-domił w~zy.stk1 e. sta~ od 
Czeremchy do Mińska Maz~wiec;.Jt1e~-o .Nikt. ied~ak 
o żaG.nym tak'.m wypadku me w:ed.z1ał. Prosił więc, 
by poszukano na lin.ii trupa kobiety. 

Nie ma farnej ra<ly, niech pan cz..eka tu i;a dalsze 
wiadomości. Lepiej by byt.o dla P.ana, ~y )'\.~ale· 
zi'()no mairtwą, czy te.ż ranną, g·o.rzeJ będzie, iesli uda· 
ło się i•ei wyfść cale> i czmyd~nąć„„ , 

- 'N a pewn<> leży gdzieś po dro·dze przecięta 
przez koła poclągu - p<0cieszał si~ poJk;~t. . 

Usiadł na ławce. Mimo, że us1ł-0wał się poae· 
szyć, twarz iego zdradzała zdenerwowrunie.- . 

- Bdybym wiedz'. ał, fa mam przed sobą takie
go ptaszka, zakułbym ją w kajdanv: i bast:t - t~uma· 
czył się dalej gęsto policiant .. - Nikt mnie <> !li~zJI 
nie uprzedził. Rozkaz brzm:ał: „odprowadzi.I! eta· 
pem do \Vla:r.szawy". 

Myślał.em, że to ~ebraczka, C'ZY jakaś inna „spra· 
wk.a"„. Jak uciekła w sposób tak niehezpiec.zny, na. 
rażając życie, to znaczy, że wi<>złem jakąś grubs7,4 
rybę„. Co tenz będzie? Co będzi~ ~ mn~? - ~t 
tał się sam siebie, bo nikt w pokoiu. me miał ZAJDI&' 

ru przysłuchiwać s~ę jego utyskiwaniom. 
Po pewnym czaie nadeszły wiad1'·mości z więk· 

ności zaalarmowanych stacji. 
- żad1112j rannej ani też trupa kobiety na SZJ• 

nach nle znalez:ono. 
Po godzinie da·n.o znać ł z p<>zostałych stac:J 

<J,d Czeremchy do Mitiska Mazowieckiego, ;te :tadn~ 
kob12ty nie znalez~ooo. 

Po.U<:}ant był zro.zpaczooy. Twan wykrzywiła 
się w grvmasie pełnym bólu. 

- Tak. Udało się jei wydootać cało i uciec -
medytował. Co począć. Gdzie tarez szukać 1 

Te wszystkie wiadomości n!.ę mogą być miart 
dajne. Trzeba się połączyć ze wszystkimi post~rua
kami policji na tym całym <>bszarze. Może on1 pt 
!rafia. nam co.§ o tym powi~dzieć. 

PcJic;a.nt się ocią~ał. N~ miał ochoty fut dat 
znać swo1m zwierzchnikom o nieszczęściu, które fO 
s:potkało. Wedział, że to grozi utratą po·sady. 

- Nie ma innego wyjścia mój panie - o{wiad· 
czył naczelnik stacji. 

(Dalszy dąg fułro) 
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spomnienia szv10 • eiera 
dem poże~nać s:ę z nimi. Setki I - Dobrz.e, dobrze, kochanie! I nów. Za nami stale szwa~ 
kobiet z paczkami, a niekiedy - odpow.iada ojciec i chwyciw- drugi, trzeci, czwairty, ka.rabiny 
i pęhmi kwiafów cisną się na szy w rami011a, uniósł chłopca maszyn-owe i techniczny. 
plac koszarowy, chcąc·zamienić do góry całując go gorąco. Cały plac jak łan zbota po
·OiStatnle słowa z cdjeżdżający- Stojąca obok matka załkała krył się rzędami równo ustawio 
mi i wręczyć im na drogę upo- cicho i łzy rzęsiste kr-oplami p-o nych zołnierzy. Dowódcy pnt 
m'..nki. toczyły się po jej pięknej twa. biegają galopem przed frontem. Ukres w;rlk o tHepodh~głośf 191 J -. 192 r.D r.) 

1o·e o Warsza Pada komenda. - Spocznij! rzy. poprawiają równanie, wydai4 
i fala kobiet ota<:za swoich żoł- Na ten wid.ok przykr·o nam rozkazy, bo za chwilę nadjt 
nierzy. Rozbrzmiewają przy- jest, te nas nikt nie żegna, że ;2 dzie nasz płk Orlicz, który 

Na twarzach przechodniów, - Ko , serwus chło;_Jcy!-od- śpie-sz.:J•ne ro-zmowy, słowa po.że steśmy tacy ooamotnleni i serca ma dok-0nać przeglądu. Chwil 
żołn!erzy i ochofr.łków nie ~.vi- zywam się kończąc rozmowę.- gnania, wzajemne przyTZecze- nasze, chociat zahartcwane prz,e jedna j~beś.my gafowi. 
dać przygnębienia , bo oczy iu l';i.2 mem czaisu dłużej, muszę się nia, słowa pociechy i rozpaczli- żydami wo;ny i zdawałoby się Minuty oczddwa.n1a i narai 
błyszczą, a zairumienione tw~- śpies,zyć do pułku, bo już za we szlochy rozstania, pocałulllki nieczule, ogarn:a roz·rzewnie:iie. ::a.dudniły kopyta i ukazała ·są 
rze świadczą, że zapał ogarnia dwie godziny wyjeżdżamy. i wstrząsane łkan1em słowa ko- Wtem pada kom~nda: - Do zhlifająca kłusem grupa ofict-
ich coraz większy. · Pożegnałem się seirdccznie biet. Widać P'rzy tym czułe sce· koni! rów z OrHczem na czele. 

- Nie damy się, nie damy! rad, że spotkałem znajome twa- ny poże~nania żony z mężem Rzucili się żołniel"Z9 na swo- - Baczność! \VI prawo palni 
- dsną s ię słowa. na widok ich rze i d·owiedziałem się co·ś kol· o.jca z dziećmi, przyjaciela z je miejsca stanęli wyprosŁowa- _ pada komenda. 
rozen tuzjazmowanych twarzy. wiek o domu. przyjacielem, ukcchan.ej z uko- ni przy kooiach równając sze·re- Nadjeżdża płk. Orlicz, przyj· 

Na Szare.j spotykam swych Na placu koszarowym zapano chanym. . . . gi. mu;1e ra:p.ort od rotmLstrza Gło-
kolegów. Przyglądają mi się, po wał ruch niebywały. Ochot.ni- :- Tatusiu, a kiedy p~zvie· ·Za chwilę rozlega się ta sa- g°'vskiego, saluluie i podaje ko-
dziwiają zczerniałą od słońca cze szwadrony stoją już ro~wi- d~aes.z?-pyta i;iały szesciolet- ma komenda, i dla nas. W m~nie m~ndę - s11•ocznijl 
i wia tru „fa.so;waną szwoleżer· nięte w dwuszeriegu. Dowódcy ni chł?pc.z~k o1ca, :który. poże- niu oka stajemy w szyku. Od- Zatrzymał się przed nami, 11· 

ską gębę", wypytują o walki uwijają się przed fmn tem, wy· g~ał się 11!z z.e st.o, ącynu przy prowadz-ający usuwa;ą się poza śm.;echnął i zasalutował woła· 
f · . ka d . b nim toną 1 dz1eck1em. ,(' · b' ł h I · c· 

na roncie. d~Ją ro.z ~y! spraw zaią . ra- - Nie długo syneczku, nie szerei;,1 1 nara.z na ta yc to· Ją • • 
Opowi1adam im niektóre lu, popiraw1a1ą równani.e, 1ed· długo! _ mówi do nlego ojciec, niach nadieżdża orkiestra puł- - Czołem starzy d·ruhowiel 

szczegóły, słucha;ą z zajęciem , 11ym s~owem ~rzygotowuią pułk tłum""c łzy w piersiach. kowa, stając na prawym skrzy- - Cz.o!em panie pułkowniku! 
ł k · k 'd · d tf. db ć d wy '"' d'le rozwini„tych szwadronów. k 1 k p p o y a;ą pirawie az e mo1e o ma1ące;;o się 0 1 Y prze , A hl . k . 1 "' -ry nę ·iśmy ja jeden m•t o 

słowo, a zdum.1enie malu1e się marszem prz.21!lądu. Cała Agry - s~a ~ mi . up:sz . - Na konie! Stępem, kieru- galopował po~em pr.zed ""u'.ont 
na kh twarzach. !tola i część Myśliwieckiej zała- - Kup1ę ci, synku, kupię! nek za mną m:i.rszl - komen- szwadrooów cchotni.czych po· 

Nie dowierzaj ą . wpr·ost, z~- d~wan~ doo:ożkami i .samoch~c1~ - .Ale pa?liętaj, ie by . taka der:uje nasz dowódca. Ruszamy zdrowił ich i zaczął przeli"' 
droszczą mi prawie, obrzuca1ąc m.t, ktorynu przybyli krewru 1 była iak two;a , taka duża 1 pra- równe, sprawnlie, gtad~o i jak wiać. 
co chwila mą postać NUmio· z.naj'°mi naszych koleitów z wdziw'al - p.rzyp_o;mina. dziec- jeden stajemy w rozwiniętym 
n.ym wzrokiem. . · 21-go pułku, aby przed :wyj.a.z- I ko, obok ochotai'&!Q'ch uwad:ro-

• 
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WTOREK 

T eodon m.., Uny
na 
Słowiański= Bogda· 

n.a 
Słońca w.scli. 6.45, 

ud!. 15.54. 
Kslężyca W$chód.: 

11.42, zach. 20.55 
msTORIA PODAJEr 

1674 Zwycięstwo Ja.n.a 111 pod Choci· 
mem. 

1910 W Wietko-po-lsce &mUł b: P. 
Wawrzyniak. 

1911 J. Piłsudski opll!llzcza Magde
burg. Pr-Odilamaoja rei)ul>Hd w 
Ber&o:e po abdyk.ac'iii i ucieczce 
ce&. Wilhelma. 

PRZYSł.OWIA1 
1.iić z drzewa opaodł - to łut li· 

Jtopad. 
ZLOTE MYSLI1 . 

Ni• hol s.ię odwetu, me wstydzi c.lę 
. ludzi, 

Kto llie.nawać klas Jed.nym p~zeciw 
diru~:m budzi. 

X.TO NIE WIE, żE1 
Kaczka pieczona zo.:ta.je w tołf,d.k.u 

.ir1.wioM d.o.p:ero po 6-c:iu i pół foefz. 
WESOLE DROBIAZGI 

Pan K.u.geachw.aJtZ mówi, ie lwiat 
ful podobriy do mOol'z.a, bo i u łwie
ci1 je« duto bałwanów. 

HUMOR WIELKlCH LUDZir 
Stara krowa. Lord DD'ILglaa i:ostał 

uproezony do windsorskie-go zamku 
oa wiala. Gdy króla-w.a w pewnym 
aomlllcie popeł.niiła bardzo gruby 
bl,d przy z.ag.rlllliu, obunony lord 
lirzy!rn,ł głolno p~zez; stół: 

- C6t ty wła§ciwie robisz, ty prze 
klęła stara krowo! 

Uspokoiwuy się po chwili, spo• 
llru~ co powieduał i prosił kr6lowę 
t przebacunie. 

- Przepraszam, N.ajałn!ejua P.a· 
.it Zdawało mi aie, łe mówi, do mo· 
teł tony. 

RoQlny to-

D ZIE CI SlOŃCA 

z łopata w reku n ,1 

Str. 5 

Zastępy!wykonają wiele robót, które kraj wydźwigną 
wzwyż tak obronnie· jak i gospodarczo 

Proi2ktowany od dłuższego już I Poborowe za zdolnych, do służ I tyki obywatelskiej. P.o długich I wa wcze. Przedstawiciele wszysf 
czaisu obowiązek zastępczej by, o.trzymuje t. zw. ńadkontyn debatach i roztrząsaniaćh zro.- kich dosłownie zawo·dów, urzęd 
służby wo.j.skowej doczekał się gent wynikający z prostej przy dziła się z11ealiz·owana obecnie nicy, włościanie, i111żyn~erowie i 
w końcu realizacji. czyny nie mieszczenia się po k-0ncepcja zastępczej służby woj prawnicy - wszyscy razem u 

Wiemy dobrze o tym, że ist- prostu w ramach c.or·oczneg.o skowej. Jest ona i właściwsza i · jęci w rygor, pracu;ą nie dla za 
nie;.e cały szereg poważnych kontyn~ootu wcielanych do woj bardziej w skutkach owocna. spokojenia własnych korzyści, 
zagadnień, mających nie raz ska. Wszyscy ci, którzy okazali się lecz wpólnym wysiłkiem służą 
wielkie znaczenie dla ogólnego niezdatnymi do ełużby z bro1nią dobru p1o·wszechnemu, do·rzuca-
bezp12czeństwa kraju. Niektó- Zamiast podatku w ręku, po·dllegają powszechn~ jąc ceg~łkę PC> cegiełce pod fun 
re z nich jak np. budowa dróg, mu cbowiti_zkcwi macy dla Pań dament mocarstwowości Pań,-
są niezmiernie ważne dla ob- wojskowego stwa, przez przeciąg jednego ty stwa. 
ronno~ci Pańs·~wa, inne jak np. godnia. rocznie. . Te właśnie dwa czynniki: ko 
sypam.e wałow ochronnych Rzesza ich, jak również tych W ciągu teg·o c.zaisu, z bpill:ą rzyść materialna i wycho.waw,-
~zdłu~ koryt rzecznych, za?ez- którzy zostali uznani za fizycz· w ręku m.uszą om stan.ąć w .sze cza skłoniły nasze Wła·dze do 
p~ecza1ą przed ~tra.sznym1 w nie nie na-dających się, jest regu, kt.ore~o za~amcm iest wpwwa·dzerria w życ'.e zns·:ęp
s~utkach pow?'dz1am1 mieszkań olbrzymia. Z tej właśnie przy- przyczyn:ć s1~ swo1ą pracą .do czej służby wo•jskowej. Wspólne 
cow przybrzeznego pasa. czyny postan·owio111io zaj_)rząc wykonairua v11elu r·ohot,. k~ore skonsolid·owanie się w wysiłku 

Stala troska ich także do pracy dla dobra Ojczy~nę naszą . ~yd~w1g~ą praca może równie ważna i po 
ogółu. wzwyz tak <J-bronrue 1ak 1 ~po trzebna jak powszechny -0bowią 
Początkowe projekty, które dar;zo. · zek odbycia powinn-0ści woj· 

następnie drogą ustawy wpro- Zna'zeni·e skowe-i da.dzą niewątpliwie pięk 
wadzono w życie nakładały na ' n.e rezultaty. 

Otaczając stałą troską zaró
wno naszą gotowość zbroj.ną jak 
również podniesien'.e wewnętrz
n·o - gospodarcze kraju Władze 
postanowiły powołać do pracy 
liczne rzesze tych, którzy z po· 
wcdu słabszego zdrowia nte by
li zdolni do przejkia ·twardej 
żołnierskiej służby. Jest to zu
pełnie słuszne i zrozumiaŁe. Nad 
podniesieniem potęgi Pafistwa 
pracować muszą wszyscy bez 
wyjątku, a nie tylko wyłącznie ' 
ci, którym przypadł w udzialie 
zasz02;ytny obowiązek noszenia 
munduru. 

nich obowiązek płacenia t.zw. W'l'hOws•n••& Uchylać się od niej nie wol-
pooatku woiskowego. W krót- li uw""'t; no, bo prowadzi nas ona dG n·od 
kim przeciągu czasu okazało Jeśli chodzi o inną dobrą stro nie~ienia sił Narodu, sił, które 
się, iż sys-tem ten nie jest dohry nę tego rozwiązania kwe&tii . to wyłącznie tylko mo·gą nam za· 
pomijając już wątpliwą jego jest nią w pierwszym rzędzie pewnić utrzymanie z tę.kim tru 
wartość z punktu widzenia e· I wielkie jej znacz.enie wycho- dem zdobytej Nepo<lległości. 

/lfatka"' zq pon1ocq przqjaciela 

zamordowała S11 e o syn 
Potworna matkobóiczrnie ares1to1\f ano 

W Korcu "(pow. rówieński) I go trupem na miejscu. 

1 

coo.ych im czynów, oraz wslta· 
wyikryto ohydną zbrodnię, któ· 1 W czasie docho·dzenia Tatia- zali miejsce1 gdzie ukryli kara-
rej dokooa.no w tajemniczy sp<> na i Jan przyznali się do zarzu bi.n. sób p.rzed dwoma tygodniami i ____ _..__.. ____ 

111111 
__________ _ 

Jak wynika z zestawied sta· 
tystycznych nasze za.potrzebo
wanie wo;skowe ·jest znacznie 
mniejsze od przyrostu ludno§ci. 
Jest to o tyle korzystne, bo wy· 
brać z tej masy możemy dosło
wnie najlepszych, za!"Ówn:> fi

Sok •wietyc:h roślin to • ZDROWIE zycznie jak i moralnie nafwyżej 
30tc $WIETOJA~SJCJF.GO ZIET.A stojących. Nie znaczy to wcale. 

b61• · we;troby, iołlldka, nwek aby ci odrzuceni nte nadawali 

~~~r~~:.rą St~~~~lti !;.~ 5 s' m ~ e IF Ie I n u' h of 1· przez okn& w chwili, gdy s1e- I fa . • 
dział przy stole i spożywał ko. • • 

r 
)OK MNISZKA-LEKARSKIEGO się wcale do służby w szere· 

makomic:ie ułatw'a trawienie. gach. Gdy wybuchnie wojna 
tację. stras1l.we1 katascrafr w Sasncwcu 

Dzięki śledztwu prowa.drone
mu z niestrud.zoną energią, wła 
<Wom udało się wykryć zbrod· 
ni.a.rza. Jest nim 19-lebni Jan 
Kralla, kuzyill Aleksego. Za.bił 
on krewiniaka z polecenia matki 

SOK . SER DE C Z N I Jt A większość z nich powołana zo-
vzm"11ia - uspakaja - 1erce 

bł stanie pod broń. 
Magister Edward Go ee, Nie zależnie od posiadaczy 
Wa.rszaw.a, ul. Miodowa 14. h ~'lrr„A·~, Ante!d I nro<f<?rle. kategorii c i D wielu z młodvc .._...,. ___________ ' ludzi, uznanych przez Komisj.e 

................ :"~"""'"'""""" .... "'"" ........ - ........ ...,_,„ .... ,„ .... _ ofiary SO-letniej Tatiany. 
Tatiana, kobieta jeszcze peł

na tvcia, werboV1ała sobie przy 
jaciół soośr6d młodzieży wiej
skiej. To do żyw~o oburzało 
syna i na tym tle C'Zęsfo docho· 

Na ntalel wokandzie ••• 

I 
dziło między Aleksym a jego 

•CIJli: n'lBJ~dll konkurencja• matką do g':"3:łtownych . awan-
• f!I" N k • 1 -· b 1 tur, które n1e1ednokrotn1e koń-r A.r..} Nie ma miasta, ani ml• I a arę me zas ugu1ę. o za I czyły się bójką 

ldn~, bez przpedsiębiorstwa •• k.t6 . ~o? Z~ 110,ńże mdnl,eńta lrybra md \ Ostatnio Tati~na miała za· 
rt łtę na omorzu „rzezmc· · 1owa uz e w zie wyzywa o . . ś, . J K 
hDo", w Małopolsce „wyrqb mię. najgorszych? Ze dzieciakom }1ac .fYl c zwą_; za a~ ~: 
N", a w b. Kongres6wce „jatkq" , 8Wojem krowiemy bebechamy \ ę. ~~ł Al ~ory~1e d ąc 
nazywa. - . każe we mnie rzucać? .& sprz:d e Y• d wi~ ~ d~ 

·Jatka przy jatce 

Sosnowiec. Całe miasto znaj- I Służąca właściela mieszka· 
duje się pod wrażeniem strasz· ufa, do którego należał balkon, 
nej kata.strofy, która wydarzy- poniosła śmierć na miejscu, cór 
ła się w niedzielę przy ulicy De ka jego, Juta Ehrlich, złamała 
kierta 20. kręgosłup, Binet Ehrlich, pada· 

jąc na żelazną sztabę balkonu, 
W. domu tym 01koło go<lziny doznał wybicia oka, o-raz zła· 

6 wieczorem na balkonie dru- ma nogi, 12-letnia Chana Ehrli
giego piętra znajdowało się pięć chówna doznała złamania obu 
osób. Nagle podłoga balkonu nóg oraz pęknięcia biodra, Este 
załamała się i wszystkie osoby I ra Karlsman zaś doznała cięż· 
znajdujące si" na balkonie ru- kich obrażeń wewnętrznvch ł 
nęły na kamienie podwórza. zewnętrznych. 

Poradnia .irdow 
Rolf a Nelsona Wlaścldele tych przetlllę• I !tf iętkle .11rce po_siad'!m, ale ' t:I!: mał~;::. nMatk~u s~~ier 

~forsfw. lq zdania, że Za dużo bte/ mazeb~le bS~ .me 'fJłem, bC~ I cniwszy, że nie potrafi przeła• 
~•Ił ich na świecie Z lego powo ym zro 1 • O /UZ mme naz Y ć oota wiła L11kuł. Nale:!y PaJt do liu.dzń wiecz· I zostanie, zabrać się do zawodowef 
'.J b .d d I d i kia ma oporu syna, P no . . .i l eh w· . s dz' aa iyczq so ie, je en rugiemu op e • -<o zt(ładz:ić nie niez.auo-wo. ony . - iem, ze pracy. praiwa w s.ą 1e potrwa jesz· 
rychle 

0 
zgonu co w konsek· Patrzeć tadnem sposobem nie 5 "' • • . • • , c:iętko Panu, ale o zmianie n.a raz.ie ; cze ja.kiś czas, w k.oń.cu przegra jl\ J d : dl „. mogie fak len babsztyl klejen· Udała się do m1e1soowe1 zna rad'Zę nie myśleć. Wierzę, że jeśli! Pani. Je,st Pani zdolai.ą i jeśli popracu 

1Denc11 powo u1e u'"ie, a upor tów u'aerza letkle im z przed chorki, nabyła u niej truciznę i Pan to u.czyni, pogrąty P·an siebie i ie Pani pilnie ugruntuóe Pani sobie 
tzywe . procesy. • • . ł . d '-- Aleik rodzinę w na.jakrajcie.jszej nę>d<Zy. W przyszłość. 

] tygodnia wkle1ajqc a takze aa· wsypa a Ją 0 uoarszczu se r. 1940 o.~zyma Pa~ a.wan~. Wtedy Halka. WyczuW>am, te fest P.allł 
Jan ~lch~l Samu;a • r6wnld mo mi(fSO śmierdz~ce, którego go, który wskutek tego ciężko polepszą się ~arunłu ma~~.i.alne. Wy chorl\ dość poważnie, przy tym ner• 

aściczel 1atki, zieje czarną li spylić trzy dni temu nazad zacho.rował. Zbrodnicza matka, gn Pan równ1et na lotem. wy odgrywają wielką rolę. Wiem je-
nit:n!111'iści~ do konku_rentki ni~ dało. widząc, !e truciz:na niie tak szyb .M~la io~eczka z R. .K. ~arzee;o~y dnak, te dalsz~ lec.zooie jes.t ko.nie· 
iwe1, Marii Lubczykowe/, któ· A l t h t 1. bl'~ ko daje pożądane wyniki chcfa 1 mił·u1~ ~aruą. Jest Pani w i.ego z.yciu cz:ne. Udać się do specjalis·ty, wydad 
,a m • tk ,· -a-vi'• dru"i'ej przec e o /lrzec . OR l;[;• • • ' W . prom1emem sło.necznym. Bę.dą wpraw ~ta•-i·e grosz b , b . t ć ~ 1a . ę V s „, po 6 nlch nabierać! Nie możesz, sta• ła prz~pteszyć §m1erć syna. dzie trudności, ale pobierzecie się w Wie;:; też, że epo ~~~1ęcz:i~w:.a: 
strome ulicy. ra watornio na mielone śmln· tym celu zapalila watę i szma· kol1cu i życie upłynie Wam sozczęśli- s.tąpi po,pmwa. Ty~o nie opuszczad 

Nic więc dziwnego, ł• pan: dzqcelłA brat albo na kiełbasy'? ty w domu, chcąc, aby syn ud.u wie .. Matka ~łu~o bę.d-zieb chodr~wa~a: rąk i tlli11 pozwolić na to, by choircba 
M• h f b' d l I 6- ' 'ł . d All • t .] Powm111a Paru Się starać yć .a me) d I . . "al o•- . p . l 1c a, rą 1ąc upon rę wo o· Tylko klei'entom wtykasz? s1 s1ę ymem. e t en l' an . ł . d br B--„- ......... a ei się rozw1.1 a. wcza1ą anią u b . b • l b • • 1'ł Gd ty1k wyrozum1a I\ I o ą. acuzo c:l-.,..1, &ie oddani. By więcej coś Pana o wą, wyo raza so ze t .u osci.q, Znakiem tego nie może był, spa I n~ panewce. V • o nie mówi tyle, nie chcąc: n.ajbliiżs~ych 111ich powiedzieć, po.trzehne mi są ich 
łt to konkurentkę SWO/q rąbie, panie iędzio, żebym /e/ nagle; ~ystąpił~ do swe~? be:t1al: martwi~. · pisma, które proszę przesłać na mój 
a pani Lubczykowa wycina z sa śmierci życzył · · I sk1e~o dzieła, przybyli sąs1edz1 Andzia n!e młoda. Nalefyto~ć pco· ad:r~: W.a:rszawa, Piiusa XI 37 _ s. 
~yzmem . płaty polędwicy: m~· Owszem nie~h kipnie: ale nie w odwi~dzd.ny do .Aleksego. i mh i ~~10-!ry7:h!a~fa'.ct0::i~~ ~ó:ii~·1d~~ę P~: Bezradny 40. Pracuje Pan ńa skro-
1ąc przed oczyma odpou:iednią śmierciq naglą. Niech alę pomę• . mo .woh. Ulr3;towah go od mec Y ro.d.zenia i dokładny aidres, ?OO któ- mnej posadzie. Za mało Pan zarabia. 
część ciała pana Samuraia. czy przedtem z miesiąc czasu/ bne1 ~m1erc1. I rym mam s.kierować. ?dpo·wiedz. a jednak lep.iej t-o niż bemoboc ie, któ 

Niekiedy sto1'ą oboje W pro· Niech ma boleści ściskanie w I Tatiana jecLnak obstawała Z0ś!'8 z ~ąbkowskie1. Chcą7 zaosz· re grozi Panu w razie utraty te j po-
h h b k 

• ', I • • lk czędz1ć sobie bolesnych przezyć mo· sady. Przede wszys.tkim proszę dolo• 
g~c . ~yc przy Y_t „~w i wy• dolku, wrz~dy, panie ltfa~lo„: , przy swoun 1 za wsze·' ą cenę ram·ych. pow.illna Pani przestać się iyć wszelkich starań, by da!ej pozo• 
m1ema1q „grzecznosci , potrzq· Niech je1 gęba spuchnie 1ak ohe11ałs US'lltląć UJ)arte~o syna. I z:tjmować Panem. klóre l!o pismo zo- stać. Wiem, ie otrzyma Pan n:es·po
sajqc okrwawionymi toporami, bania, niech jq lrybra paskudna Nabyła więc karabin z naboja- stało mi przedłożone. C~łowi ek ten drlan:e większą sumę od krewnych z 
a jedna z takich scen traliła do potrusie· a później dopiero ja- mi i namówiła swe~o narzeczo pod ta.dn~ w.Z1glę~em ~·e .odpowła· daleki.eh krajów. Do tego cza-.;u musi 

d d k' ' b b •1 r J K l b b'ł \ da Pam. Nie ma tez nm1arow powa· Pan być derpliwv. są U 1tro % rego. zda do pra a Cl. nego, ana Ta ę, a. Y za 1 • Z.nych w silosu.n.ku do Pani. Celem je· Topiel z Wilna. Praic.a literacka, 
- Czy oskarżony przyznaje Na.~la śmierć; panle sędzio, to ieks~go, przyrzerka1ąc mu 100 !!o jest tylko uzvskanile pracy za pro- k.tórą zam'.erza Pan wkońc,zyć d.a Pa· 

lfę, it tyczyl na~lej śmierci pa frajer. O nadprol!ramowe afrak złoiłych za tę „-pnv~łu~ę". : tekcją Pani - nk !1łębszego. nu beozsprzecZlllie zadowolenfo mo· 
nt Lubczykowe1'? - pytel sę-l' c;e sie „ozchodzi! - zakończył Jan Krala zgo-d:ził się na to, k Prf.~l.gnąca słta~ By .zoćstkać .artys:t· raln.e, do·bre !oamo.po'CIZUcie i oo na.j· 
d • • ; · S • I dał • d d Al ks tf • ą •I mo-wą rze<>a m1e omec2)!1.:e ważniej•zu p<>praiwę bytu materi.a l:ne· 

zra p<i.na Samuraia. . mistrz amura/. . , u się O o~ro u • e . e.,,o 1 l z.do~no&ci ku temu a Pani hkowych go. W d~·lszym ciągu czynić starania 
- N. ie orz~znait li.fi l!!OIZ'l Sąd skazał oskarzonefło na ł spostrzegłszy, ze ten S1edzt nirzy nie posia.da. Rada:ę porzucić te mrzon za pcśr e :infotwem owej oso·by, a na 

łttda. ' ' dwa dni ares;tu. !ńole, słRediił do niego, kładąc ki. Artystką mm'<lwą nig.dy Palili nie Pewl!O będzie potądany skutek. 
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W obecności Naczelnego Wodza Marsz. Smlglego- ydza 

dniosła mowa rektora Antoniewicza 
w dniu odsłon:ęeia · popiersia Marszałka Piłsudskiego 

na Uniwersytecie Warszawskim 
Na stronicy t ·szej poda;emy' sud·skiego, w honorowej sali Je sprawę - który musi być „pod ' się, przezwyciętaiąc przestrzed w tym duchu wycllowywa~ po

pr_:. .:..~ j Uf·C.: .. ys.c..:, _; ods :oni~- 1 go Wielkiego Imienia. bron1ą" w na:Szcrszym znacz::• i czas. Przezwyc:ę:::a <>na, sŁa· kolen:a polskiej mi·odzieży aka· 
c:a r:cp.::•·r:ia Mar;;z:.łb Józefa D-0.s~c.ny h·n.ie !Vlarsz:iłku, n:u tych słów, a przzde wszyst· wiające jej opór, najzim.n.iejsze i demic!diej, a w śiad za tym hę. 
p ·:~ :.:::.;!dc6::> w auli uniw.zrsyte· przybyłeś do n:is dz:ś w je~nym ~dm w zn~cz~'.u mc·ralnym. Nie najbaTdziej przcmyś.me ro::.umo· dzl·emy rcaliz:cwać ws~tazania 
tu Je~o Im:::n:a. z cl.ni m'.es i~ca listopada, k!ó-ry m:.m tu na myśli - mówiłeś, Pa w::..n!a, podhi;a i z.dobywa". Wielkie!to Marszałka, z ktćr~ 

Ponl:'.:ej przytacz:.my te!~st dz'.wni.-m zrząC:.Zeniem o·d~grał nie Marszałku - pohrzękujl\c·e- W r:!ma.ch tych kryteriów lm:ęn:cm un~wer~ywi nau zwią 
prz:mów:tn:a rc!~;cra An~onie· dla c~lcj Polski. a szczegó!niej go sza·blą i fr<i.zeofogiii, pusteg.o sam s'.ę zna'azłeś, r:asz Wo·C.zu zd się na wle!d. 
w:cza ·pcC:c::~s urcczy:; ~ o·ś::i w dla 1\7:r.r;:,z:.wy, swo;.9 wielkie militnryzmu, ale głębokie zrazu Naczelny. W Twoje rę::e oddał By wraz z dziedzictwem du. 
który:h uclz ' ał wziął Marsz. ;rz::znaczen:e. ! m:211:e dla r·o'.i u-:lań żołnie·rza· naró:l. o!;ecne 1-0-sy be:zp:e::zeń· chowym Józefa Piłsudskiego, 
Sm·~~y • nyc!z. Ra'.:;w=.::i:~ han n.t wotska pol o!>rońcy Ojczyzny". stwa zewnętrznego Polski oraz które p'.el~gn-ować i k~zewić się 

•„• skie;;o prz~d 106 laty, j!run~nwa j Polska mlai:i <l'llgi~ i ma dziś siły i ładu wewnętrzr~go w pań star~my, utrwalić równ:eż pe. 
„Przy?adł mi w1clld zaszczyt I nie niepo•tlle~łości Państwa Pol- , :::o·zt:m~enie tego faktu bezspor shvle. Twoim dąten·'.em, Pan:~ stać jeg<> w ar~ys~ycznym kszlal 

pow::;i.nia C:~, p::n:e M:tnz::i.ł'.rn, s'.de;;o p:;z::d 10 laty, z2środ'k-0· n~~o. Wpo·: ł w naTód polski tę Marsz.!:.łku, jest konsolid.ac;a r-0- cie, wykutym prz·ez p. Zofię 
pt> r:.z pic::w3zy w drog:ch dlal wen:e i poglę:,:cn:e siły nl·rodu świ.adomo-ść zwycięski Wódz na dzlmej mym naro-c·cwej, \'/Zma· Trzcińsl~ą • Kamińskt\ w bryle 
n:.s rnur:tc:1 un:wcrsyte·cu Jćze· '"'a'~k'.-:::ś" r.::7'.:!d r"!+·m fil ó:ic rodu Józef Piłsudski. O n~m to cnianie i rozwijaniie wl·elkości, k'.eleckic~-:> marmu.ru, W:!,n:~śHś 
fa P:~s::ds!::c;!<>. Wikm C:ę ser· dzińcu Zamku Królewskiego„. myślałeś, P':sząc „moc włac!.ania nl-ez:twisłości i e!:.sp~nsywności I my przy p~mo-cy Komitetu Ucz 
dz::zn:e i z cnłym oddaniem, ja· 1 m:i w::zy:· !~ '. ::h ty:h mcncn~::h dm:zami ludzkimi, siła przekonyl własnej kult\lry na.rodowej, o·d· 1 czeaiia Pamięci Józefa Piłsud· 
ko ryc~rza n1zzł·cmn::~::> w sali r'-·:--·-··'V-'1 hził b·„-·:>śrzdni u• w:tnia nieformułowanymi argu· radzanie i pogłębianie twór· s!tiego, tu, w n<:szej auli, reonu· 
d~::n:ej sz!rn!y ry::ers!dc ;, w któ , dzfał Uniwersytet Wars2ws~i, mznhm:. ale oz.o~:~tościa i siłą czych warkltci ducha p-Ols!;.:eg.:i. mznt. Proszę Cię Pan:e Mar. 
rej k:z~ałcJ się Tadeusz Ko~-, ta!• profes-0·rowie, jak i m~o- z niej płyn~ct\, jest nfoodzown\ W tym pragniemy Ci p·omóc szałku, by§ ra-czył o.dsł-onić po. 
ch:sz!:o - w:t3.m C!ę, bo;owni- ' dzież. . c::chą każdcg·!> w'.elki~go wodza. wedle naszych sił i mo·żn.aści. !)icrsie swego wielkiego popm 
ka o nicpod!egłość P.o'.ski, w' „Jesteśmy naro:!em - i z te- Ta siła działa !'la najbliższych, Naiszym dąientem, nasz Wo· chlika na w'.12cz.ną chwałę lllll· 
gm:i.c:1~t póin'.e'.szego Uniwersy· f!::> trzeba so.bi·e iam·o zdswać 1 rrcm:zniu!e na masy, rozszun dzu Na·cz2lny1 jest i b~dzie, aby werzy:etu Józ~fa Piłsud.sk:~go. 

fotu Kró!cwslde~o i sławnej -~-------------------------------------------------

~~i~~~:~~~~~~:~E·~i1 i Herszt groźneJ bandy złodzieisk:e1 
Jan lnr!n!cw"cz 
akEdemi!fem 

właśclcielem mająteczku I willi pod· Warszawą 

VI d ~ufm d.niu obrad Po\~k'.ej A· 
k:sd~mi i L:teratury zgodn'e 1 pu. 23 
regu~am:nu w:ększośc:ą % głosów wy 
b~1no nowym akademik!cm literatury 
Jana Lorentowicz3 na m:e:sce opró!· 
ltie>ne p:-zez Kare>la Huberla Rostwo· 

Przed kilku dniami donosiliś· skoku, został ujęty i aresztowa j w dowcipnym, wytwornym i kul 
my o zuchwałej kradzieży, do· ny. turalnym „dziedzicu" nie domy 
kc·nanej w pociągu wiedeńskim, Schwytanym zfod:dejem oka- ślał się międzynarodowego opry 
przez dwóch złodziejów kolej o zał się Leon Chrościński, herszl I szka·z!odzieja. 
wych. Ofiarą bezczelnych opry· zorganizowane; przez siebie mię Sam, miłej powierzchown~ 
~zków padli obyw~tel belgijski dzynaroc!owej bandy zlodzieiów 

1 
ści, Chróściński dobierał sobie 

i jeden z dziennikarzy warszaw .~oleiowyclz. równie do!>rze prezentujących 
skich. Gdy zauważono kradzież Chróściński /est wlaściclelem się kompanów, z którymi, uda
w pobliżu Radziwiłłowa, ;eden ma:qfeczlzu i willi w Zielonce jąc podrófoych, grasowali w po 
?C? zlodzfciów zdo'al wys.'zoczyt pod Warszawą. Wśród sąsiadów ciągach dalekobieinyclz i mię· 
z pociq~u i rafował s!ę ucieczką. , ucho·dził za nievniernie zazne· dzynarodowyclr. Wlada;ąc fran 
Drugi, ktćry nie zaryzykował go i uczciwego o!>ywatela. Nikt cuskim, nitmieckim l angiel· 

skim, zło·dzief najcbętnief zawłt 
rał znajomości z cudzoziemca· 
mi, ktćrych następnie okra~ 
w czasie snu. 

Najchętniej podawał się to
warzyszom pod.róży za dyrekto
ra hut'y. Miał zawsze przy '°' 
bie elegancką tekr:, wypch~ 
papierami, „dolmmenfami i lilla 
mi hand !owymi", oraz IZłft 

ro·wskc:%o. 

ZAr.~mm~:cm ZJAZDU TOW ARZY 
STUA CGRóDKóW JORDANOW· 

SKICH 
W czo.rai zakończył swe obrady 

p:erws.~y walny r:;azid c~ntralnego 
Tow. O~:ó:!.ków Jorda.nowsk:ch. 

giem próbek metali, przetapia· 
nych w „swojej hucie". 

N:"vy z.ar:~.1 ukonstytuował się i ~~< 
11•s'.ępu;e: o:czca - m:n. komun.ik 
płk. dy-p' 1J':ycb, cdor.kowie zarzą· 
du - pp. ś: :wowska, Kua?c!ewska· 
R1ysk1, S'.om wa, Prze:Edziecka. Ky· 
az~hnka, J,·'rujcwtczowa Jadw:ga 
M'bjęd.7.ka, Kap!'cka, in!. Wdro-w· 

Z 4-go pi~tra na bruk 
Chróściński grasował bezbt. 

nie przez pewien czas, przewał 
nie na pocią~ach jadących od 
granicy do Warszawy, kradzie· 
ty dopuszczał się na · połowie 

ski i sędria Dan:e~ew:cz.' I 
dro.gi i wracał do stoilcy dopie-
ro po kilku dniach, co utrudnia 

Będąc sam w mie~kaniu, kt6· ło odszukanie i zdemaskowanie 
re :z:nafduje się na III piętrze, zlodz.ieja. 

Wslr7ąsafące samobólstwo larmaeeoty 
~lKI PC2AR W M!EDZE~ZYI\'lE Wstrząsająca tragedia ro?e· 

Ubiel%łej nocy wy:,uchł w Mied"'.t• .< ł · d J K 
azynia potu w willi-pens'onacie He- i;ra a się w omu przy u · o· 
Jeny Gryn.s~„an-Flamjergowe j. \Y./ wi.I szykowej 35. W \Varszawie. Lo 
li z.na ·dawało się wówc?:11 12 o~ó'J, l;a~orzy Il-go podwórza zaa!ar 
kt6u zdołały uratować się uciecz':11. mowani zos '. ali odg:osem spada 
uno;:~~c ozęśoiowo g.wo ' e mienie. Mi· ; t1 • ł Ok ł · '.& 
mo ene:lfici?o:lei a·kc'1 och<i.t11i('l'.l:ej atra ,ące„o ci.a a. .aza o się, t.r; 
tv e~nio~vej, wU!a ~p!onęla d~s~ęt· z o!ma IV -go piętra klatki scho 
11!s. S'raty wynoszl\ ponad 30 tysięcy 1 dowej wyskoczył na asfalt pod 
•h'.ych. • . wórza 53-letni Jan Markowski 

Pr~yc?yny potuu narazie nie usta· f ł 
lcx:o. Polic ja prowad.zi dochodzeinie. :umaceu .a. 
K."-TASTRCFA SAMCCHOD0\'70 • Lekarz Po~otowia stwierdził 
MCTCCYKLOWA PODCZAS RAIDU śmierć, wsku:ek pęknięcia pod 

Podc?~s raidu Odd·riału Metto<:yklo stawy czaszki oraz o.gólnego po 
wego Zw.iąllku Rezerwi5lów, jadący 
mo'.ocy:dem Ludwik An!onoW:cz 
wpadł n:i. i3dą<:y przepisową stroni\ 'l" Ś • 
aamc--hód.. ki.ero-wany przez Ka.z imie· 110bater gło D!J aferu 
na Krizvtewicu z Warszawy. An.to- • 

tłuczenia i wstrzą§nięcia móz· 
gu. 

Po zezwoleniu prokuratora 
zwłoki przeniesiono do miesz· 
kania siostry dena~a. Antoniny, 
nauczyci~lki na pensji żeńskiej. 

llO'W>.z dozaial zł.lmania no-gi. 
J1dą.ey z n.!m na siodełku Hec.ryk 

Kar!·1~.iewicz. OC"az automobilista do· 
.znal.i szere~11 lie'szyoh obrafoń. 

TRAGICZNY SKOK Z SAMOCHODU 
Szct~pati Ma.kowsld. miesz.kan:ec 

Za-krC>OZymia. wracał z Warszawy do 
domu samoc.hodem ciętarowym. \Y/y· 
shku.;ąc koło demu z samochodu. 
Makowski p.o1kn:il się i upadł pod tyl 
111 koło, które przejechało mu po 

Markowski od dłutszego cza 
su pozostawał bez pracy. Przez 
pewien czas pracował w jakiejś 
ap~ece na prowincji. La~em rb. 
powrócił do Warszawy, s~raciw 
szy pracę, zamieszku;ąc u sio· 
stry. Brak pracy wywołał u Mar 
kowsk:ego silną depresję psy· 
chiczną. Gdy o-s!atnie nadzieje 
zawiodły, nieszczęśliwy, przed 
trzema tygodniami usiłował po· 

Bohater . głośnych afer ko· zbawić się tycia przez o'.rucie 
rupcyj,nych, b. tiaczelniik Urię· s!ę gazem. Niespodziewanie po 
du Skarbowego w Radomiu i wróciła do domu siostra i zas~a 
Sos.n01Wou, Krzysztoforski pod· ła go z rurką od ga.zu w usA.ach. 
jął starania o wydan:e łączne· Zamach ten się nie udał Mar· 
g-0 wyroku w · jego procesach. kowskiemu. Zapy~ywa.ny przez 

briuchu„ 

Jak d"Otychczas Krzysz~ofor· sios~rę o powód tar~nięcia s,ię 
ski skażany zo.s~ał na 15 lat na życie, M. oświadczył: „Nie 
więzienia za różne nadużycia chcę ci być ciętarem". 

Nieszo?ęśl~wego w stanie bez.nadziej 
aym ""?ewimono do upilala w No
wym Dworze. 

na terenie Radami.a, zaś na 5 Wczoraj po bezcelowej prze· 
lat wic:;zienia za malwersacje ł chadzce po ulicy, powrócił sil· 
sosnowieckie. me zdc:nerwowany do domu. 

Szal radości w Tokio 
Z P~WCI·iU rirIJ!!łiPiEnia W!lłh do .Układu antrkomunistrcznegD 
TO:CIO. W nie.dzielę stolica 700 muzykantów przemaszero· 

Japo·nii przybrała odświęmy wał.o prz::z miasto na plac przed 
wygl~,d z obz'i przys~ąp'..znia pałac~m cesarskim, a następnie 
\Vloch co tt~•ład'.l antykom!.lni· prz.zd gmachy ambasad, gdzie 
styezn::~o. Miasto zostało ud:?· o·de~ran2 zostały kolejno wszy· 
kc·rowan~ f!a~1mi, trąne?a:-cnta stk:e hymny państw, naletących 
mi i cm'·'~mabmi Niem'ec, Ja· do ~aktu przeclwko.mun:stycz· 

we, w który.m v;zięło udział kil 
kadz!es!ąt tysięcy ludzi. W tłu 
mie nies-i·ono 15 tysięcy lampło· 
nów, ozdobionych swastyką, róz 
gami liktorskimi i emblematam! 
słońca. 

p·cn'l i \~o·::b. \V/icczorem m:a- !!c1.o. 
sto ~-;ło ho~ato il1:m 'n-ow::tn~. W!1~czocem w Hibiya 

NI południe 30 orkiestr w sile I odbyło się zgroma.dzenie 

Z~r.omadzeni·e zakończyło się 
Pa..rku '.'rz.zm~r~zem przed pałac:em ce 
ludo· sarskim i amhasadaml 

wyszedł na klatkę schcdową i Obecnie policja prowadtł • 
tam wysko<:zył z IV-go p:ę:ra. nergicznie dalsze śledztwo i jut 

Rozpacz siostry nie ma gra· już na tropie wspólników dzie-
nic. dz.ica·złodzieja, 

Sprawcz1ni zamachu rawnlwe1owega 
nie została wcusz<zona do Ar.er1kl 

PAR~ż. Znana ze swych a· 1 maryce i ogłosić tam swoje pa· 
~antur.n:czych występów d.z'.en :n:ętniki, zawiera;ąc2 rzekomo 
nikarka francuska Fontanges, sensacyjne rewzlacje, mogące 
która w r.ub. raniła ciężko wy· nawet wywołać incydenty dy· 
strzabm rewolwerowym amba· plomatyczne. 
sa·do-ra francuskiego w Rzymie, 
die Chambrun, zdołała przedo· 
stać się pod fałszywym nazwi· 
skiem n3. pokładzie okrętu ,Nor 
man.dia'' do Am~ryki. 

Jak donosi prasa francuska, 
p. Fontanges zawaTła umow~ z 
jednym z wydawców am~rykań 
ski<:h i miała wykończyć w A· 

Jak d.o.nosi „Paris Soir", wla· 
dz2 amery!rn:iskie postanowił~ 
nie zzzwolić p. Fontanges na WJ 
lądowanie, motywt(ąc swój Z&· 

kaz przyb.ran:em fałszywe~o na 
zwi-ska i skazaniem na kilka 
rn:esięcv w:~zioo:.a za zamach aa 
amb. Chambrun. 

Dlaczego kf. Wirtdsłlru · zrezygnował 
z wi11t1 w S~c:nach Z~et:no ·zonrc?J 

LON~YN .. „Sunday Express", I rzy rozmawiał telegraficz~e ~ 
doszuku;~c się P?WO·d~w •. któ~e swym bratem w ciągu pół c~: 
ostateczn~e skłoniły ks:ęcia Win ny. · 
dsoru do ~re·zygnowania w o· 
statniej chwili z wizyty w St. Zj. 
- przytacza następujący trzy 
powody: 

1) Księżna Windsoru <lewie 
dzida się, że jej miasto rodz:n
ne Baltim:>re, nte jest względem 
n!ei życzliwie nastro;o·ne, 2) pa· 
ni Roo~evelt og!osiła, że w cza· 
sie k)2dy ks;ążę i księżna W!nd 
soru mieli zł.ożyć w!zytę w Bia· 
tvm Demu, n=e bec}z'.e obecna, 
~dyż odbywać będzie wówczas 
tournne odczytowe, 3) król Je· 

„Sunday Express" donosi ró· 
wnież, że książę Windsoru zde· 
cydować miał, że n:e bę<lz!r 
~rzy;mował zaproszeń, w któ· 
rych księżna Windsoru nazywe 
na i·2st jedynie ksiqżną, a nie jej 
~cró!ew:;ką Wy-so!rnścią. 

Jak wi.actcmo, w reskrypcie 
!~ró!a Jerzego VI-go. nada'ącym 
małż.on::e e:c·kró!a EC:w:rda ty· 
::uł księznci 'Windsoru, godndć 
kró!ewski-.?j wysokości nie io· 
stała jej p.adana. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
JX)BROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach przedwoje.miych. Bogaty kupiec WM'" 
llzaws.ki, Antoni Olgiliski, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całll rodziaJl, Tu s.potkafo go wielkie n.ie• 
szczęście: porwano jego ukochani\ jedynacZlkę, Martę. Wsze!· 
kie poszukiwania nie dały tadneiEo rezulta-tu, dopiero po mie• 
siącu <;>tgiński otrzymał li~t od nieznanego mu Selim • Cha.na, 
iądaillcego okupu za Martę. Gdy Olgiń&ki tądany okup złożył, 
córka w;róoiła do domu. Niedługo jednak mógł się nill ciNzyć 
Olgiński. Marta była wciąt smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uc:iekła nagi• od rodziców, posyła.jąc 
im. dop~ero po pewnym czuie list, wyjUni&illCY przyczynę tej 
ucieczkd. 

Marta opuściła dom l"OldaXc6w i poszła w góry, abT odszu· 
lać Selim • Cha.na J. dzielić -przy jego boku - jego smutki 
l rad.ości. 

O?gińsJd postanowił w:i~ sam odszukać cóllkę. Przebrany 
a Czeczeńca, udając głuohoniemego, gdyt nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnaleziema ukocha.nej 
fedynaczki. 

Selim-Chan w mfodości był tytko 111bogim pastuchem, Se
llmem. Jeszcze ja.ko mł·ody prawie chłQPiec pr%ebił kindtałem 
oficera, gdy ten rmcił ~. na pię:knĄ ionę Selima, Dtehltę, 
hy ił\ wziąć puemocll. 

Po tym jeg.o czynie tolnlerz• aple,drowali chatę Selima. 
aamieniwszy ill w kupę gruzów, 

Selim z~tał skazany na dwadzidcła lat ka~I. 
Jut na Sybirze, dokąd z~tał zesłany, dowiedział alt 

przyp:idkowo o losach swojej nieszczę4tiwej tony, 
Komend.ant policji tnymał ill przemoc' u siebie w du· 

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ill pół· 
Biel utopioAll w stawie •. 

Selim pałał pragnienlem pomszczenia krrywd D!ehidy ł 
buł plany uoieczkd. Udał.o mu aię wreszcie w ogromnie pomy• 
słowy sposób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
lrumnie) - uciec z katorgi. 

Selim przybył po długie!, uciątliwef wędrówc• o głodzie 
I chłodzie do miasta Grozn'J', by nasycić wreszcie swoje prag· 
ałenie zem1ty za nieludzkie wprost męki Dtebily. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se· 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony tołnierzy ruszyły w l!ó· 
f'J· Plądrowano ł szukano wszędzie, ale nigdzi• nie ·znalezio
Do _ani •ładu po Selim-Chanie. 

Sądzono jut, te został gdzld zamordowany w górach. gdy 
tiagle policja otrzymała w:iadomo~ć. te Selim-Chan obrabował 
w białv dzieit kasę kolejowi\ w Groznym. 

W pogonl za Selim-Cha11em wysłano parę „sotni'' koza• 
cłtlch, 

Tymcza&em Selim Chan wrat: z Marti\, która mu W'&Zę• 
&le towuzyszyła, ukrył 1it w Grotnym w mieukaniu ta· 
kiei• łlac ej Czeczeaki. 

Tam obci!lł &Obie br6d.kę, przebrał •I• w uynel ł ozap
kt tołoienJcll. i wyszedł spokojni• na ulice miasta. 

Na W&Zy&łlkich murach rczlepionc były pla.ka\v. obiecu,j~ 
n&df'odę 10 t-ylSięcy rubli za schwytaoie Selim-Chana. 

Selim • Cb.aa, nie poim~y prz14: nJacogo w ewo.im prze• 
bra.n.iu tołoier&kim przy&tawał przed pl-akataml. przy.sł11JChując 
tł1 rozmowom czyłajł\CYch ogłoszenie ludzi. 

Po tym poczuł głód ł poszedł do nynku łebT coł zjdć. 
Do azyn.Iw na krańcu smuta przyazedł Czeczeniec z a.ar· 

~ bród.k4. Siynka.t1ka, która była świadkiem napadu bandy<:• 
kiego u dworzec ł wi.da· ała tam Sel:im-Chaaa, byłia pr:r.eko
nam,a, te nowy g~ je$t tym osławionym bandyit,. Zawezwala 
wi~ policję, kt6ra n.atyclimiiam pr,zyibyła do szynku. 

„Zwiąl)ać gol" - k:-zykn~ł dowodzll:CY lfnlpa potiicjU.toł· 
ideny oficer, wdta.z~llC Czeczeńca z U&młl br~ 

Pdlłcf ancl ł żołnierze wciąż jeszcze stali z wy
d~iętymi rewolwerami i nastawionymi karabina· 
mi. Stali w pewnym oddaleniu od przerażonego 
tmiertelnie Czel:zeńca, jakby bojąc się zbliiyć do 
niego. - Związać gol - powtórzył rozkaz oficer. 

Dopiero teraz policjanci i tołnierze zbliżyli się 
nł~pewnym krokiem, z niespokojnym wyrazem twa· 
rzy, do Czeczeńca, który wcą.t stał z podniesionymi 
w górę rękoma. 

Z oczu wielu t.ołnierzy i policjantów wyzierał ja· 
kił mistyczny strach. Potrzyli na wzniesionie ręce 
Czeczet_j.ca takim wzrokiem, jakby się obawiaH że 
z tych pustych rąk o rozwartych palcach mogą ~a· 
glie paść strzały„. 

-Co chc~cie ode mn1e? - wyjąkał prz~ażoiny 
Czeczeniec łamanym rosyijskim. 

- Ty psie, schwytaliśmy clę wreszcie! - wy· 
krzyknął triumfująco oficei. 

Ten pełen t.riumfu gf.os oficera dodał odwagi po
Hcjantom i ż.oł-nierzo.m. Rzucili się na Czeczeńca z 
czarną bródką, i zamim się kto zdążył <>hejrzeć, zwią· 
zalli mu ręce do tyłu. 
· - Za co to?„. Dlaczego?.„ - polały si'ę łzy z 

oczu Czeczeńca. - Nie wiem o niczym! Co chcecie 
ode mnie? 

- Aha, to taki z ciiebie ptaszek! Potrafisz uda
wać także! - śmiał się zadowolony z siebie oficer.
Znamy się na tym. Nie oszukają nas two;e sztuczki! 

- Ale ja.„ Ja doprawdy nie mam pojęcia o ni
czym„. Co wy chcecie o·die mnie? - prosił się Cze· 
czeniec płaczliwym głosem. 

- Trzymać pyski - wykrzyknął oficer. · 
Wyprowadzono Cze·czeńca z szynku. Cała ulica 

woko~o sprawiała wrażenie ob!ęfonej twierdzy: Ko
zacy, żandarm'. e.ria , poEcjanci oficero·wie, kom'.'Sa
rze policji. Ulica była zamknęta , cdcięfa , n'.·kogo tę-

• dy nie przepuszczano. Gdy ktoś z przecho :~r. iów py
tał, co :i ię tu stc.t•o, dla ~zego ni•::! ma prze j ścia , żołnie
rze iOdpowiada:li z dum.'\! 

- Otoczooo Selim • Chana! kazując Czeczeńcowi fotografię Selim • Chana. 
- Już go schwytano? Nfo ci nie pomoże. Możesz tysiąc razy oświadczać 
- Tak. I jeszcze jak schwytano!„. Leży Już i przysięgać, że nie jesteś Se'lim - Chanem. Nikt ci 

związany sznurami! nie uwierzy, dowody są jasne. 
Na ulicy otoczy.Ii zewsząd Czeczeńca z czuną - Mam paszport. Nazywam się Józef DżemaL 

bródką uzbrojeni od stóp do głów policjanci i ~o·ł· Tu za.gzła pomyłka, - pt0wtarzał Czecz,eniec. 
nteorze w liczbie dwustu ludzi. Wszyscy poz.de;mowali _ Czy zrewidowano go? Przeszukano kiesze· 
karabiny z ramion nosząc je w rękach, gotowi każ· nie? _ zapytał K<>mi•sarz oficera, który 11oblegał ' 
dej chwili do strzału. Twarze kh były poważne, <Jmal szynk. 
nie uroczyste. To n1e drobnostka - schwytali prze- _ Jeszcze nie. 
cież samego Selim • Chana i prowadzą go tu jak 
posłuszną owieczkę! - Więc zrewidować gol 

Czeczenie<: szedł środkiem ulicy z ręk•oina moc· Wypełniono rozkaz. L:nalezion<> przy Czecze:6· 
no zwiąizanymi do tyłu. Tuż przy nim prawie <>cie· c? p~s~porl .na n~wisl~ Józef~ Dżemala, znalezion~ 
rając się 0 n~ego, jechało na k<iniach 'sześciu Koza· rowmez w 1eg·o kieszeniach Jeszcze pa>rę kartek 1 
kl)w z obnażonymi mieczami w rękac:h. l kwitów na to samo nazwisko, poza tym nic więcej. 

- A broń? - zdziwił się Komisarz:. - Gdzie 
twoje dwa rewolwery, które masz zawsze przy so· 
bie? 

Nigdy nie m1ałem żadnego rewo! .veru. Za· 
pewniam pana, że tu zaszła straszliwa pomyłka! -
zapewniał wciąż Czeczeniec <> swo·jej niewinności. 

- Hm.„ Selim • Chan bez rewolwe·ru? - szep~ 
nął cich·o Komisarz policji do generałów i wysokiej 
rangi urzędników, obecny~h na przesłu:cha·niu. - To 
lioardzo dziwne! . 

, , - To tylko chytry pomysł tego zbója, - <Jdpo· 
\ \ wiedział jeden z g•enerałów. - To doskOillały pomysł, 

żeby nas wprowadzić w błąd! 
~ a' I Zawezwano do kancielaril Komisarza parę O•Sób, 

l , które były świadkami napadu na dw0>rcu kolejowym 
) w Groznym. Wszyscy oświadczyli z zupełną piewno-

\

1 i ścią, że poznają w aresztowanym Czeczeńcu Selim • 
1 Chana. Nikt z wezwanych nie miał co do tego ż~d· 

I nych wątpliwości. 
C. - Ta sama czarna bródka, te same oczy, twarz, 

• 

._ Czy to ten sam, który przemawiał do tłama na 

dworca.? - zapytał Komisarz. 

1 
- To chyba straszny sen tylko„. - myśli Cze· 

czeniec, widząc tę straż. 
Nie może w żaden sposób zrozumieć, c·o się sta· 

ło. Czyżby zaszła fatalna pomyłka? Czy ktoś wy
myślił jakąś potwarz na niego? A moż,e to napraw· 
dę sen tylko? 

Ulice, którymi prowadzĄ Czeczeńca z czairną 
hródką, są wpr-0st oblężone od cisnących się tłumów. 
Policja rozpędza tłoczących się zewsząd ludzi ale 
to nic nie pomaga. Odepchnięci z j·ednej strony! tło
czą się na nowo z drugiej„. Przy tym zbierają się 
wciąż nowi i n'Owi. 

Ciekawi patrzą z balkonów, z dachów ,jakby na 
jakąś paradę„. 

Wieść o schwytaniu Se"lim • Chana rozniosła się 
totem błyskawicy po mieście i tysiące ludzi przyle
ciało zobaczyć choć zdaleka tego rozbó jnika, o któ
rym kotłowało w całym kraóu, o którym krążvły ta· 
kie fascynujące histórie. 

Każdy chciał zobaczyć tego herszta bandv zbó
i•eckiej, który dźwiękiem swego imienia wzbudzał 
dreszc~ w żyłach, a tera.z szedł ze związa·nymi rę
koma pod strażą, bezsilny i nieszkodliwy już„. 

Zaprowadzono Czeczeńca d•o komi·sarza policji. · 
Dowi~dziawszy się, że schwytano Selim - Cha.

na, paru generałów i <>ficerów policji przyjechało 
szybko do kancelańi Komisarza, żeby być .obecnym 
podczas prze·słuchania słynt11ego bandyty. 

Sześciu Kozaków z obnażonymi mieczami wpro
wadziło a.resztowanego Czeczieńca do kancelańi Ko
misarza policji. Komisarz zwrócił się do niego ze 
słowami. 

- No, Selim - Chanie, teraz wreszcie okzymasz 
zasłużoną karę! A jednak wpadłeś, co? 

- Mylicie się, panie ja nie jestem Selim - Cha
nem, - odpowiedział Cz12czeniec, który nieco iżej 
odetchnął usłyszawszy, że go biiorą za Selim • Chana. 

„Jest to więc tylko pomyłka! 
Jeżeli tak, fo s=ę sprawa zaraz wyjaśni j wy

puszczą mnie na wolność" , - myślał Czecmn~ec. 
- Ach tak, więc nie chcesz się przyznać! Masz 

tu, patrz, j esteś przecież jak dwie krople v1ody p.o
d.obny do tej fotografii1 - ośwJadczył K-0misarz, po-

- zapewniali Komisarza. - Poznaliśmy go od razu„. 
- No. a co teraz powiesz? - zaw<iłał Komisarz 
triumfującym głosem. -: Teraz nie pomogą ci ża-3.ne 
tłumaczenia, pójdziesz na szubienicę, jak mi Bóg mi· 
ły! „Kariera" Selim • Chana skt0ńczonal 

I Czeczeniec zaczął płakać, lamentować, jak ko· 
bieta. Walił pięścią w pi.erś przysięgaią<:, że nie jest 
Selim • Chanem, że jest Dżemal.em. Płakał, krzy· 

~ czał, błagał - ale wszystko nadaremme. Ot ·zymywał 
wciąż je.dną i tą samą odpowiedź. 

- Próżne twoje ga<ianie. Nie uda ci się nas 
oszukać. Jesteś Selim • Chanem i nójdzies7 ~ ~ szu• 
bienicęl . 

- Ależ widzisz sam, że wszyscy cię poznają do
skonaJe„. - oświadczył K"°misarz. - Wszyscy, k ló· 
rzy byli obecni na dworcu, twierdzą, że to ty włM· 
nie„. Dosyć więc teg·o głupiego gadada, nie wypra· 
wiaj tu sztuk żadnych i nie udawaj niewinnego jag-
niątka!..„ · 

- Kiedy ja nie wiem o niczym.„ Co chcecie ode 
mniie?!... O Boże, ja nieszczęśliwy„. - biadał Cze· 
czeniec. 

- Cha - cha - cha - che - che - che„. -
zanosili się od śmiechu obecni dygnitarze. - Co to 
za wspaniały komediant z tego S.elim • Chana! lo 
ewa.na sztuka! On jeszcze biada i płacze.„ Oho, do
skonale grai 

- Może a.nk~erka na peciechę?.„ - zbliżył się 
do Czeczeńca jeden z wyższych urzędników policji -
Tak?„. Tr~eba cię uciszyć, żebyś nie płakał tak ża.· 
łośnie.„ oto masz cukie~.ek!.„ 

I pięścią zdzielił Czeczeńca po twarzy z taką 
siłą, że nieszczęśliwiec aż zatoczył się, krzyknąwszy 
przerażliwie. 

Każdy człow'..ek o·druchcwo zasłania ręką twarz, 
gdy ~o uderzą. To przynosi pewną ulgę . 

Cóż jednak mó3ł począć Czeczeni ec nieszczęśli
wy, którego ręce związanie były do tyłu. 

Kom'.sarz poli>cji kazał zawołać do kancelarii pa.· 
nią Czar aridre, właścicielh szynku. 

- Czy t~ t en sam który przemawiał du tłumu . 
na dworcu? - zapytał Komisarz. 

- Pytanie, czy ten sam„. W demno..ściach bvm 
go paznała . Jego twarz za bardzo wryła się wtedy. w 
pamięć.„ 

_.No widzisz, ty psie parszywy, - zwróc:ł się z 
wściekł·ością Komisarz do Czeczeńca. - Nie uda ci 
s ię wykręcić od nas, o n.ie!... Nareszcie dostał się pta· 
szek do klatki!„. · 

- Jestem niewinny! - rozpłakał się znów Cze· 
czeniec. 

W tej same j chwili zadzwonił tielefon na b:urku 
Komisarza. Komisarz podn'. ósł słuchawrl:ę : - Hali.o! 

Ale nagle twap jego wykrzywiła się dziwn!e, 
;akiś bo.Ic~ny prymas z a;ął' mie!sce poprzedn=.ego spo
koju, jakby Komisarz usyłsza~ jakąś straszną nowine. 

;Dalszy ciąg jutro). 



Str. 8 

Naród z armią 
Akcja białokrzyska przynosi owocne wyniki 

Niedzielne uroczystości zor- stwo celebrowane przez ks. pre
ganizowane w Piotrkowie z ra- fekta Strózika, a krasomówcze 
cji Tygodnia Polskiego Białego kazanie wygłosił ksiądz DLie
Krzyża wypadły bardzo wznio · kan Goździk . Kaznodzieja w pię · 
śle, co niezbicie dowodzi, że knej formie wypowiedział wie
akcja białokrzyska - stałe1 le miłych zdań pod adresem 
współpracy pomiędzy armią armii stwierdzając, że pomię
czynną a społeczeństwem cy- dzy społeczeństwem a wojskiem 
wilnym znajduje coraz szersze istnieje duchowa łączność wią
zrozumienie w całym narodzie. żąca silnie armię z narodem a 

Sobotni dancing bridge zor- naród z armią. 
ganizowany w sposób niezwy- Na nabożeństwie zauważy. 
kle staranny w salonach kasy- łiśmy kilka pocztówsztandarow. 
na garnizonowego przez sekcję organizacyj oraz liczne dele
wykonawczą Komitetu Tygod- gacje młodzieżowe co bardzo 
nia pozostającą pod sprężystym dobrze świadczy o ich spełnia
kierownictwem pana komendan- niu obowi24zl~ów i zrozumieniu 
ta Witolda Kaliszczaka zgroma- obywatelskim. 
dził elitę inteligencji piotrkow- z pośród przedstawicieli władz 
skiej. Przy dźwiękach doskona · byli obecni Starosta p. Strze· 
łej kapeli piotrkowskiego puł- miński, komendant garnizonu 
ku bawiono się beztrosko i we- płk. dypl. p. Świtalski, prezes 
soło do białego dnia. Efektem S. O. p. Henryk Angiewicz, 
zabawy był poważny dochód Prokurator S. O. p. Jan Bacca
ski~rowany do kasy komiteto- rielli, komendant P.P. mjr. Ka-
weJ. . Kaliszczak, Prezydent Fiszer. 

W niedzielę 7 bm. w koście- Po nabożeństwie zaintonowa-
le Farnym odbyło się na inten- no pieśń Boże coś Polskę! 
cję Tygodnia solenne nabożeń-

630-43-17 
Cześć granatowym bohaterom 

Z inicjatywy Powiatowego 
Komendanta w dniu 10 bm. 
odbędzie się corocznym zwy
czajem uroczyste nabożeństwo 
żałobne za zmarłych i poleg
łych policjantów w obr_onie 
życia imienia obywatelitychstró
żów porządku prawnego w pań
stwie. 
W dobie gdy osc1enne mocar
stwa rzucają miljony aby roz
sadzać od wewnątrz ład i spo-

REUMATYZM stawowy 
i mięśniowy jest to cierpienie rozwija
jące się na podłożu kwaśnym i prze
jawia się przez bóle w kościach 
i atawach,obrzmienie części chorych, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu się. 
Mięśnie dotknięte reumatyzmem stają 
się bolesne, Ból l~dźwiowy (lumba
go), kręcz (szyja skośna) Sil to posta
cie reumatyzmu mięśniowego.Bardzo 
często wytwarza się obrzmiałość sto
py, napięstka lub kolan. Zmiany pór 
roku, wilgotne mieszkania potęrują 

. reumatyzm,który rozwija się postępo
wo, o ile się go nie zwalcza. Przez 
rozpusiczenie kwasu moczowego we 
krwioobiegu. Urodonal wywołuje 
obfite wydzielenie moczu, spółdzia
łając z ustrojem w jeJro walce z reu-

matyzmem. W tych wypadkach 

URODONAL 
CHATELAIN' A (PARYŻ) 
jest Środkiem przeciwreumatycznym 
stosowanym i zalecanym prze lekarzy 

FOGYL 
CHATELAIN'A (PARYŻ) 

Pastylki stosuje się przy schorzeniach 
gardła i dróg odechowych. 

kój naszego ~raju tym bardziej 
winno się czcić i szanować 
pamięć poległych i szanować 
żołnierzy naszego bezpieczeń
stwa i spokoju. Cyfra 630 to 
wykaz poległych policjantów 
w Polsce, liczba 43 oznacza ilu 
ich zginęło ód kul i ran zada
nych przez zarodnicze ręce na 
terenie Województwa Łódzkie
go. Liczba 17 to ilość policjan
tów, którzy w roku bieżącym 
padli na posterunkach. U czcij· 
my tych bohaterów, dla któ
rych danina krwi stała się chle
bem codziennym. 
Nabożeństwo żałobne odpra

wione zostanie w dniu 10 bm. 
o godzinie 10-ej kościele Far
nym św. Jakóba. 

Zab6istwo 
na folwarku 

Masłowski Stanisław, lat 26, 
polowy majątku Cieszanowice, 
gm. Gorzkowice, przybył na 
podwórko Gutermana Jakuba, 
zam. w tejże wsi i w czasie 
sprzeczki z Gutermanem z po
wodu wyrządzania szkód przez 
tegoż w folwarku, wystrzelił z 
dubeltówki i zabił Gutermana 
na miejscu, Masłowki został za
trzymany i przekazany Sędzie
mu Sledczemu w Piotrkowie, 
k!óry osadził go w więzieniu. 

Kupujcie wyroby krajowe 

Adolh Zukor ma zaszczyt przedstawić film p.t. 

KINO-TEATR 

A ·S 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

głości Nr. 2. 

ZAMEK 
TAJEMNIC 

W rolach głównych: Sir Guy Standing, Heather 
Angel, Reginald Denny, Porter Hall, E.E. Clive, 

Kay Millang 
Popołudniówka o 3 p„ p. „CZARNA PERŁA" 

W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 

Początek o godz .. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

W dniu 10 listopada b.r. o godz. 10 rano za spokój dusz 
ś. .,.. p. . 

przod. FLAKA Antoniego 
„ STANKIEWICZA Andrzeja 

post. ŁASZEWSKIEGO Teofila 
„ KORZENIOWSKIEG.O Jana 
„ DOBROWOLSKIEGO Stefana 

poległych w obronie życia i mienia obywateli na te
renie powiatu p}otrkowskiego odbędzie się w koś
ciele Farnym w Piotrkowie nabożeństwo żałobne na 
które uprzejmie zaprasza ' 

Komendant Policji Panstwowej 
pow. Piotrkowskiego 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JR KOŚCI ! 

Dziś 

„Chata za Wsią" 
Od niedzieli, dnia 7 b. m. 

bawi w Piotrkowie zespół Te
atru Ukraińskiego pod dyrekcją 
znakomitego artysty i reżyse
ra p. R. Bugajow-Połtawczenki. 
Wystawione były już sztuki 
p. t. „Miłość Kozaka" i „Głos 
Krwi" a dziś, we wtorek, dnia 
9 listopada, wystawiony zosta
nie dramat wg. powieści Kra
szewskiego „Chata za Wsią". 
W roli Azy cygański prima
donna Lubow Połtawczenko, 
śpiewy: . melodie cygańskie, tań
ce: Czardasz i Chalandre. 

Początek o godzinie 7.50 wie
czorem. Udział bierze cały ze
spół. Bilety do nabycia od go
dziny 5-ej p. p. w kasie teatru 
w cenie od 50 gr. do 2 zł. 

2 samoloty „Polmin" na f. O. N. 
W tych dniach na lotniskach 

wojskowych · w Warszawie i 
Lwowi~ odbyła si«; uroczystość 
pr:l!ekazania Armii samolotów 
„Polmin I" i Polmin li" ufundo
wanych przez dyrekcję, praco
wników i robotników Państwo
wej Fabryki Olejów Mineral
nych „Polmin". 

Za tak pełne zrozumienie po
trzeb dozbrajania naszej Armii 

należą się dyrekcji i praco
wnikom słowa wielkiego uzna
nia. 

Składajcie na FON 

Należy jak najczęściej prać bieliznę 
Je?nym z postulatów higie

ny Jest częste zmienianie bie
liz~y. zaró~no osobistej jak i 
posc1el.owe1. To jednak wyma
ga duzego zapasu bielizny lub 
częstego prania. W dzisiejszych 
czasach tylko nieliczni są w 
ty~ szczęśliwym położeniu że 
ma1~ pe!ną szafę bielizny, wszys
cy mm muszą uciekać się do 
cz.ę~teg~ prania. Ale tu poja
wiają się wątpliwości bo na 
ogół panuje mniemani~ że czę
stę pranie niszczy bieli;nę. Jest 
o?o o ty le słuszne, że · bieliź
n,1e rzeczywiście szkodzi częste 
pranie,, ale tylko złym mydłem. 
~ato~1as~ dobre mydło bieliź
nie mc me może zaszkodzić. 

Znane i cenione od lat my
dło Jeleń. Schicht jest wyrabia
ne z na1lepszych surowców i 
dlatego może być polecone 
wszystkim gospodyniom. 

Nagły zgon 
W dniu 7 b. m. zmarła nagle 

Szewczyk Aniela, lat 6, zam. 
we wsi Wola Rożniatowska 
gm. Wadlew. Przyczyna śmier~ 
ci nie ustalona. 

Ujęcie kombinatora 
Przez Wydział Śledczy w 

Piotrkowie został zatrzymany 
Preder Bolesław, lat 22, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Karoli
nowskiej Nr. 7, jako podejrza
ny o wymuszenie i przejazd ko
leją bez biletu. 

Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej w Piotr
kowie ogłasza przetarg na wydzierżawienie przystani 
L.M.K. w Sulejowie na okres od 3 do 5 lat-na restau
rację względnie mleczarnię oraz na wydzierżawienie ka
bim kąpielowych schronu kajakowego i plaży. 

Oferty w zamkni,tyeh kopertach należy składać w 
terminie do dnia 20 listopada 1937 r. w lokalu L. M. K. 
ni. Słowackiego Nr. 23, w Piotrkowie Tryb. w godzinach 
od 11 do 13 i od 17 do 19. W tych samych godzinach 
wyłożone będą szczegółowe warunki dzierżawy obiektu. 

Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej za· 
strzega sobie wybór oferenta. 

Zarząd Obwodowy Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Piotrkowie Tryb. 

Nr. 30 

Zastępca: 

- Kielce, Warszawska } 
Ważne dla Pań 001111 

Niezrównana książka z przepisallli 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospod)'łi 

c~e sama" jest do. nabycia we~ 
kich sklepach kolomalnych, księg.,_ 
i u zastępców firmy Oetkel\ Ct111 
niżona 30 groszy. Książeczka jtll 
oceniona dając mnóstwo przepifÓt 

pieczywo i t. p. 

/\Ja /a/i radiowej 

Radiowy koncert symfollil 
z Torunia . 

Wtorkowe wieczory przq 
czyło Polskie Radio w zim 
sezonie muzycznym na k 
ty symfoniczne rozgłośni 
nalnych. Na Toruń przyp 
cztery koncerty symfonie 
sezonie. Wykonane one 
przez Orkiestra Pomors 
Towarzystwa Muzycznego 
ców~ę ~iezmiernie w_aż~ 
pop1erama muzycznej k 
tej dzielnicy kraju. Konc 
9.XI, który rozpocznie 
godz. 21.00 przyniesie pr 
bardzo piękny, mianowirie 
cha, Koncert Brandenbur 
5 i Glucka uwerturę do 
„Ifigenia w Aulidzie". D 
je Lucjan Guttry. Jako 
wystąpi St. Jarz€tbski, 
wykona koncert skrzy 
a·mo1l G. B. Viotti'ego. 

Słynny włoski skrz 
przed mikrofonem 

We wtorek wystąpi 
mikrofonem Polskiego 
znakomity skrzypek wł 
lando Barero. Program 
obejmuje Schuberta So 
op. 137, utwór Saint-Sa 
dwa utwory włoskich k 
zytorów współczesnych C 
nuovo-Tadesco i Mario 
Akompaniuje prof. L. Urt 
Audycja nadana zostanie Of 
dzinie 22.00 

Mi 6 d , 
czysto pszczelny lipCI 

pierwszej jakości pod gwarantjt! 
żadnych domieszek, tegorocznego• 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 k~ 
21!> kg 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z 
niem i opłatą pocztową, Jabłka 
kompotowe, deserowa 37 gr za 
loco Zbaraż. 

wysyła: MAŁOPOLSKI EKSlł 
MIODU w ZBARAŻU skrytka ptlf 

1 
Obowiązkiem · każdego;f 
ficera rezerwy jest n~ 

do własnej organizatf „ ................................. „ ...... „ ... „„„ ...... 1111! 
Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po
dziwialiśmy na ekranie p. t. 

Ogród Allacha 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i 

CHARLES BOYER 

KINO-TEAT~ 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Dziś ~otężny miłosny dramat szpiegowski Berlin -
Paryz. Rzecz .dzieje się w okopach, na froncie na 

morzu, w powietrzu, "!N salonach i kabaretach p.t 

„Tajny plan RS" 
W rolach głównych znakomity JEAN MURAT i 

VIVANE ROMANCE 

„ •••••••.••• Pllioiicizqiitiiekilio•giioiidiz.„5 lipiii.pil'··w·n·ieidiizilie.lemi iiświ11ii' eljta·O·fl·o·d-z.lli3momompmomł „ __________ P•o•c•rąilt.ek•oiigilo•d•z .• 5„pl.p., ~edziele i święta 0 godz. 3 po poi, 

Za Redaktora Wydawnict_wo· Leopold Kujawski „Drukarnia Kratowa.., Pracowników Drukarskich, 


